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A ta k  praw icy na m inisterstwo pracy.
Groźba ustąpienia ministra Sokala.

Praw ica dąży do w yw ołania przesilenia.
A tak na m in isterstw o p r a c ;  I op iek i społecznej.

.WARSZAWA, 6-go lutego. (Tel. wł.). 
Na d-niejszer.i posiedzeniu podkomisji budże­
towej W czasie dyskusji nad budżetem mini­
sterstw a pracy1 i  opieki społecznej, przedstawi­
ciele strom i cm prawicowych postaiwili wnio- 
efk na skreślenie sumy pó ł miljona złotych. 

Wówczas ministelr Sokal oświadczył, iż w razie 
przyjęcia tego wniosku: wyciągnie odpowied­
nie konsekwencje i (zamierzał opuścić salę. Do­
p ię to  interwencja posłów robotniczy ch oraz ich 
propozycja by  ten wniosek i głosowanie nad 
nim odirotzyć do drugiego czytania, zażegnała 
orzesilenie. Dodać należy, że minister Sokal 
działał w poi ozumienii: z premierem Grabskim.

WARSZAW 6. lutego. (Pat). Sejmowa 
komisja oudżetowa po dokonaniu; wyboru za­
stępców przewodniczących podkomisji poli­
ty czn e , |p. Romoćkłegc i ekonomicznej p. Chą­
dzyńskiego, zatwieiriziia regulamin dla prac 
podkomisji, poczerni podzieliła się na dwie pod­
komisje, któ,rc przystąpiły do obrad. Podkomi­
sją [polityczna załatw iła po dyskusji dochody 
w budżecie ministerstwa spraw zagr., zniżająL 
pozycję „uposażenia" w zarządzie centralnym 
o 22.000 zł., a ,,wydatki biurow e" na 13.500 zł. 
pozatem w dziale II „biuro komisarza general­

nego w Gdańsku1** zniżono uposażenia o 12.000 
złotych Podkomi: ja gospodarcza obradowała 
nad budżetem ministerstwa pracy i opieki spo- 
łezenej Na wstępie zdał p. min. Sokal spra­
wozdanie z konferencji, jaka odbyła się z pre­
mierem Grabskim w obecności releienta budże­
tu  ;p. ks Kaczyńskiego wr sprawie wykona­
nia rezolucji p. Chądzyńskiego co do podwyżi 
szenia budżetu ministerstwa pracy i opieki spo­
łeczne.. Konferencja ta  doprowadziła u'o po­
myślnego rezultatu, gdyż premier zgodził się 
na podwy ższenie wydatków (wi całym budżecie 
ministerstwa pracy i opieki spot. o 15 proc., 
t. zn z kwoty 1S,325.000 na 21,000.000 zł. 
Następnie przystąpiła podkomisja do dyskusji 
szczegółowej, przyznając z pewnemi zmianami 
dział dochodów. Po przystąpieniu do omówie­
nia wydatków, zaproponował referent p. Ka­
czyński, w  związku z wynikiem konferencji od­
bytej u premiera Grabskiego, podwyższenie! 
cozvęji ..pomieszczenia" i pozycji „rem ont" o 
oół miljona, jako pierwszy awans na zakupno 
gmachu dla ministerstwa 'pracy i opieki społ. 
i odrestaurowanie go, ewent. na budowę nowb- 
£0  gmachu. Pfzeciw tej podwyżce wystąpili 
przedstawiciele Z.L.N„ Ch. D., Ch N.. i Piasta

niecznością stosowania specjalnej taki_, ki wo­
bec ludności azjatyckiej, 'której psychologia róż­
ni się od1 psycbologji ludów, zamieszknącycł, 
Rosję europejską. W ładze sow. Azji środk. po­
winny wyrzec się walki z duchowieństwem I 
handlem prywatnym. Repuesje administracyjne 
w tych dwu dzielnicach nic nie zdziałają, prze­
ciwnie mogą rozjątrzyć i usposobić nieprzy­
chylnie ludność miejscową do władzy sow. Z 
duchowieństwem powinna fwialczyć propaganda 
partyjna, z handlem konkurencja prywatna

P< czy nania ministra Ratajskiego.
Z akaz od b yw an ia  zg ro m a d zeń .

.WARSZAWA, 6-go lutego. (Te., wł.). 
W, kołacn sejmowych podnoszą fakt wydania 
gfzez ministra spraw wewnętrznych, okólnika 
do wojewodów kresowiych. Okólnik ten noszący 
datę ,23. stycznia br. zabrania wszelkich zgro- 
w m m m m K m m m m m m m K m m tm m aB tm am aam

madzeń niewyłączając Zgromadzeń zwoływanych 
"yzez posłów i senatorów. Pozwoleń na ^gro­
madzenia pod gołem niebem udzielić może wo­
jewoda vżaś na zebrania w lokalach starostwo

Nowy kurs wewnętrznej taktyki sowieckiej-
P ro g ra m  A a len in a  w  s to su n k u  do p ro w tn cy j az ja ty ck ich .

MOSKWA, 6. lutego. (AW). Przewodni- mumstycznej ‘ republiki uzbeckiej i turkmeń- 
ezący CIK*a Zw. sow1. p, Kalenin przybył do skiej. Kalenin przyjął przedstawicieli prasy, 
Taszkentu, gdzie ma się odbyć :jazd partji kpj- wobec których szeroko rozwodził się nad ko-

W niedzielę 8 b, m. o godzinie 10-tej 
przedpoł. odbędzie w  BORYSŁAW IU  
w  SA IJ D O M U  L U D O W E G O

ZGROMADZENIE P A R TY M ;
Referować będzie tow. poseł
Jędrzej horaczewski.

Sprawy bardzo ważne! Obecność wszyst­
kich Towarzyszy partyjnych konieczna. 

W stęp za legitymacjami.

Prezydjum  Rady Rob. 
P. P. S. w Borysławiu.

PdisHa misja w Afganistanie.
WARSZAWA, ó-go lutegu. ( łeb  w?.). 

W tych dniach wyjeżdża de Afganistanu pof$ka 
misja W celu nawiązania stosunków handlowych. 
Na czele stoi ip. Ostrowski były przedisiaw.rie! 
Polski w Tokio i były komisarz .rządowy wy­
stawy w Konstantynopolu oraz major ledrzejo- 
wicz

1 niedzielę d.nia. 8-go lutego Bi*, o  godzc 11-tej przedr>oł,

W i e l g i e  2 2  ^  i ?  o  r a i  ca. 25  *© ;* i k
we wszystkich organizacjach Zawodowych.
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Spisek na konstytucję.
W miarę upływinyu obcoiej kadencji s e p 1 

ni owej ;r,iopewiie swoizj przyszłości stiomiiclWi 
niedawnej koalicji ósemkowo - piasfowej co-! 
r,az częśeuj &ncży u a ją napomykać o zmianie 
ustawy wyborczej, 4 uspokój jest zrozumiały i 
nikoc.ni zfij.tewne iil:v dziwi. Spowiedź, z kłó a 
przyjść w ypadiik p,r.:&1 rzes/e wyborców'', obej- 
n.ic tak suory [pucze! grzechów parlamentarne­
go żywota., żeirozHmcbuićk łgkrtów potęż lie prze 
trzebić grona poselskie prawjej i prawego cen­
trum. koza tym wzglądem ważnym pyzecie- 
w szystk, em dla osobistych kolei losów' dzi­
siejszych parJameutajrzyslów, jutro mów może 
wioskowych WójtóW i pokątnych doradCóv , 
kryje sią jednja-k wzgląd inny, nierównie dla 
ogsóiu wa /.itiejszy.

Konstytucja rnąrcuwa przewiduje, że re­
wizja jej przepisów ntfbyWać się będzie co lat 
dzieoiip, pierwszą zaś przeprowadzi drugi z 
'kolei Seńn Wybrany na jej (podstawie. Ponieważ 
Sejm dzisiejszy jest pierwszymi, więc dmgim bę­
dzie imjhli/szy, następny, la k ą  będzie Konsty­
tucja, takim ustroi Polsk . jakim skład Sejmu 
powoł miłego do rewizji przepisów konsty tuCjj- 
dvch. Rozumiemy teraz już dobrze troskę pa­
nów endeków i pisstuwcó\v: o zdolność dó 
pi acy przyszłego Sejmu. Poza chęcią zahez 
p :eczen;a sobie ponownego wejścia do piat u1- 
stawodawczych ki yje się zamiar dostosowania 
ustroju państwa do potrzeb tych klas, które 
SwOii.rictwa wjymienione reprezentują.

Udgrza w tom wszyslkiem bczbr/.e/nfa na­
iwność pinstowlców. Pan Witos jesi taki sobie 
stras/niie chytry chl.oip.Kk Czuje on i nienawiść 
tfo ciaracho z miast/a; i w głębi swego wójtowi 
skiego serca pogardę. Wydiajc mu się, ze wszy­
stk ich  i jzawsae jjjfiaachyiricy i riz  wszystkie tr 
sztuczki, klóremi jjjo ki.kakroć iuź wydobywał 
Się z pod Wozu) i (wyłaził na wóz furmanić, są 
rliczawddne. Pan Witos, zapomina o jer lnem. 
Przyjaźń jego będzie endeckim panom miła, 
pięści będą się obawiali tylko póki czas. Póki 
stosu;«k. poi i tyCzne w państwie i w Sejmie 
będą ich zmuszały dio szuka u. a sojup/.niKÓw. 
Ale raz pogorszona im rzec/ sil wstecz działa­
jących ustawa wyborcza nie zatrzyma się pr/ed 
bramą W i tezowe go obejścia, lecz pójdzie dalej. 
Władna zmienić konstytucyjne podstawmy ustro­
jowe zabezpieczy w 'każdym kierunku stan po­
siadania klas panujących. Flirt z Witosem i jego 
doradcami skończy się naówczas bezpowrot-

ANATOL FRANCE.

Pan To m a sz.
/ nałam raz sędziego bardzo surowego. Na­

zywał się Tomasz de Mautan i pochodził z dro­
bnej szlachty prowincjonalnej, Miał zasady, 
k tó re  mógł uważać za niewzruszone, ponieważ 
niie próbował nigdy ich poruszyć. Skoro się 
tytko poruszy iaką zasadę, zaw s'e znaiau e się 
coś pod rfią, i człowiek widzi, że to ni2 była 
zasala. Tomasz de Maulan, chronił starannie 
pized własną ciekawością swoje zasady re.igij- 
ue i społeczne.

Był sędzią trybunału pierwszej ms.ancji w 
małem miasteczku X..., w któ.rem wówczas 
mieszkałem. Wygląd jego buuził poważanie, a 
r»awet pewnego rodzaju sympa.ję. Była to dłu­
ga, cl md a figuira. o skórze przyrośniętej do 
kości i pożółkłem obliczu1. Nadzwyczajna 
skromność nadawała mu pewne dostojeńslwo. 
Kazał tw yw ać s 'ę  panem Tomaszem, ni? dlate­
go, żeby gardził swojem szlachectwem, lecz 
ponieważ 'uważał, 'ń  zbyt jes! ubogi. agy j? pjd 
trzymać Poznałem go dość dobrze i mogłam 
stwięidzlć, że pozory le ni? myliiyj, i że pi v 0- 
girar iczouej in e igeacji i sra bym lempei amencie 
posiadał duszę wzrrioslą. Ookrydcan w firn 
wie k.e za e y moralnie. Ma ąc j dnak sposobność 
przyjrzenia się, w jaki sposób -wypełniał \> 
bowiczki sędziego śle..czego, zauważyłem że 
właśnie jarawośc i pojęcie, j;k ie sobie wytwo- 
rzył o swojem zacia uu, czy ,iły go nieiri/kirn 
i czgs o odb e:; ały wsze ką przenikliwość. Po ­
nieważ odznaczał się w ieka pobożnością w ęc 
idea grzech i pokuty dominowała w nim bez­
wiednie, naci pojęciem winy i kary, i widać

-ujem na długie lata pogrzebaniem reformy rol­
nej. Pewnie, żc z przybocznego orszaku wierz- 
chosfjWickiego w ójta 'uratuje się. wtedy ten 
czy ów, jakiś Buzek lub Kiemik, ludzie, k tó ­
rzy' z niejednego już politycznego pieca chleb 
jadali, ale initęjrissy chłopskie na leni nie zyskają 

Los chłopów w Polsce niie w  mniejszym 
stopnjiu niż przyszłość robotników zależy od 
demokracji. Każda próba podwazenfa demo 
krat ycznycl i Ipodsaw ustrojowych, k tó re  mogą 
dziś być przez te cży i/ifji organy wykonaw­
cze fjiaritsaaiie, ale które, są i do należnego zna­
czenia dojść prędzej czy później muszą, jest 
groźną. Grozi ona ponowną falą wstecznieiwą 
w dziedzinie politycznej i społecznej. Zniesje- 
rljeim robotniczych zdobyczy socjalno-politycz­
nych jak S-god/innv dzień pjpflcy, ustawa o 
Kasach chorych, ubezpieczenie bezrobotnych 
ale też przewleczeniem reformy rolnej w1 nie­
skończoność lub zrobieniem z niei dobrego inte­
resu dla obszarników.

ł w ogóle trzeba być nieskończenie na­
iwnym, aby sądzić, że steiy  wielkiego kapitału1, 
skoro raz dzięki wypaczeniu ustawy w ybor­
n e j  dojdą do rządów, nie potrafią ich pod1 każ­
dym względem Wyzyskać. Czy pań W i los i jfegó 
najbliżsi zapomnieli już tak przeżyiych w Ga- 
licyiskim Sejmie krajowym, (własnych swych 
walk o każde dnobnte polepszenie chłopskiej 
doli," ot naprzykład obstrukcji w czasie debat 
nad ustawą łowiecką ?

Za rnicmy się jeszcze omówieniem szczegó­
łów eideckich i piastowskich pomysłów. Kvh- 
żamy je w chwili obecnej z‘i próbne baloniki. 
Potrzeba jecfiralk z miejsca i bez ociągania się 
demaskować obłudę wstecznnclwa, k łó tre cich­
cem i linilczkiem pod 'fałszyńem i pozorami 
rprzyigotowdjife w drodze spiskowej walny atak 
ifa demokratyczne podstawmy ush oju.

FiasHo „Targdw gdańskich '
GDAŃSK. •) 2. (AW). Pierwszy dzień Tarnaw

(idańskicli kićre zoslaly olwarle 5 Inn. udbył 
u-.Cród barazo znikomej ilości wysUiwi'6w i oyblicz- 
no.ści. /  Pol ki wystawiła eksponaty tylko jedna fii ■ 
ma. Przybyty z Polski tylko -! osoby na otwarci i. 
Okoto IZOrdirin j.>(iańs.kwii n i1 wystawiło nic. mimo 
poprzedniej zupowiedzt. Zagranic 1 prawie nie nie w y­
stawiła, nawat firmy niemieckie, przewidując bojkot 
Targów przez Polskę, obesłały je bardzo skromnie, 
t.pecjalnc pociąg targowe przychodzą d o ' Gdańska 
puste. ' ,

Budżet funduszu dezrobucia.
WARSZAWA, 6. lutego. (Pat) Pisma do. 

noszą: Wczoraj odbyło się pod przewodnictwem 
, dyrektora Szub iriowicza Kolejne posiedzenie 
I zarządu głównego funduszu bezrobocia. ’ Przy- 
j jęto ‘preliminarz budżetowy tego funduszu1 iiit 
I u ty w kwocie 2,0S4.092 zł. Budżet tćn prze­
widuje na świadczenia 'dla bezrobotnych 2 milj. 

1734 tys. zł. resztę zaś stanowią wydatki pofą- 
czonc z utrzymrnierii zarządu głównego, za­
rządów obwociowych i instytucji zastępczych. 
Wkońcu omawiano sprawę zastosował.ia irstaWjr 
o ubcz,pieczeiiii.i na wypadek braroDocia dó ro- 

j botnlków zairudnionycit w zakładacti państwo- 
wyicli i samorządowych. Ze względu1 nla Wyra­
stające bezrobocie w ych  zakładaich uzriano 
zidatwicule tej sprawy za pilne. Przewodniczą­
cy wyjaśnił w porozukrkeńiu z ministrem pracy, 
że sprawa ta będzie załatwione najpóźniej z 
końcem b. in.

Skrzynki gdańskie na najbliższ:] sesil 
bigi Natodtiuf.

\VAIT-Z.v\Vń (1 2. (AW). Na nadchodzącej sesji 
Ligi Narodów. Córa odbędzie się dnia 11 marca rb. 
Pol (ku reprezen.owad będzie sam minister spraw zagra- 
moznych Skrz/ ó'ki. Podczas tej sesji zapadnie decyzja 
w sprawie konflikiu polsko gdańskiego o piwi/.tę i 
jej urząd-enic w Gdańsku Min. Skrzyński zajiowie- 
d-dał. ?a ‘•piawa stosunków polsko--gdańskich zostanie 
j oddana zasadnica j rewizji.

Wyjazd fow Żurawskijgc do Amsterdamu
WARSZAWA, ó. lutego^ {Pat). '.Robo*- 

nik“ donosi: Tow. poseł Zygmunt Żulawsk 
sekretarz generalny centralnych związków za­
wodowych wyjechał do Amterdauiu ula posie 
dzenie zatządu - Międzynarodowej teueracj 
związków zawodowych. " 1

Rokowania w sprawie potyczki.
WARSZAWA, 6. 2 (AW). „Eipres P«>r.‘ donosi, 

że lokowania w sprawie }K>ży..zki zagr&nicziiej mają 
hvć ukończone 14 brr.

było, ze karze winnych z przyjemnem pczuciem 
oczyszczania ich z grerhu. Spcawiect-iwość 
ludzką uważał za osłabione1, lecz mimo to pię­
kne odbrcie sprawiedliwości boskiej. W dzie­
ciństwie niaticzono go, ze etejipiienie jesl dobre, 
'e  ma ono zasługę samo w sobie, jest criolą i 
odkupieniem. W ierzył w to święcie i uważał 
że cierpienia należy się każdemu, kto zbłądził. 
Lubił kau.ić. Było to wy *ii Lian jego dobroci. 
Przyzwyczajony do sławienia Boga za to, iż 
zsyła mu ból zę.iów i ku, c c  żołądkowe jako 
karę za grzech Adama i d a zbawienia wiec/ne- 
go jego duszy, udzielał włóczęgom wię. ierja i 
kar ,pie -,iężnvch jako dob,ro,izie s !wa i wspar­
cia. Z katechizmu czenpał filozofię prawa, a 
prawość charakteru i ograniczony umjs! esy- 
niły go bezlitosnym. Nie można pAiwiedzieć, 
aby był okrióiiym. Nie był jednali także mcm- 
ciow)'m arii wrażliwym. Cicnpienis ludzkie nie 
twórz) ło w  |c.(o umyśle pojęcia ko, ikrehtego 
fizycznego, W ytworzył sobie nań poglnr c - \-  
sto moralny, dogmatyczny. Żywił dla systemu 
mikowe <0 trodoba.jia ni co mis yczn > i r i Te? 
powitego rozradowania w s rcu i oczach poka­
zywał mi d n a  pewnego piękn ? 'więzieni\ k tó ­
re wybudowani świeżo (w jego rejo i i \  Gnr cli 
biały, czysty, »ni'czący, okhapn^. Ce> pobu­
dowane w olcrn//, ipośro ku doz, nca. 'A/ygltf- 
da*o tu, jrk  laboga o junt, zalożmic ; r  e : sza­
leńców w celu fabrykowa na lw!jr:a ,ó\v. Is‘o- 
tigie ipoiiitrymi sza'e czmi są owi wym'a. cy sy- 
s*emu ce kow-go, k órzy celun um :r-:l ęieuia 
zicczyńcy ip (i 1 a ą ^o sysTo owi, zdo '-m iur u- 
czynlić z nicigo idiotę, lub obłok mego. Pan 
Tomrsr był innego zdania. Patrzył on z mi Chy­
cem zadowoleniem na owe o k ru '11? crle. Ży­
w ił bow em swój na ten temat jpsogiąd', sąd;alj I

że więzień nigdy nie jest sam, ponieważ Bóg 
jest z nim. Jego wzrok spokojny i zadowolony 
mówił: „Umieściłem pięciu czy sześciu1 samotir,-e 
w Obliczu ich Stwórcjy i Najwyższego sędziego. 
N ikt na swiocie nie doznał losu’ bjrdżiej godne­
go zazdrości"

Sędziemu temu, ipmuiczono do zbadania 
wicie spraw, ,a między Linem i sprawę nauczy­
ciela. Szkolnictwo świeckie i zakonne prowa­
dziły wówczas między sobą otwartą wbjnę. Re1- 
jpnlbiikanie zdemaskowali ni zuclwo i bru1 alność 
zakonników, zaś miejscowy organ klrykalny, 
oskarżył nauczyciela świeckiego, iż ten posa­
dził dziecko njl rozpalonym do czenv(>ności 
pigeu. Cskarżeifje to zna'azło w iarę wśród' wiej1- 
skiej arystokracii. Rozgłaszana ów fakt wiwz 
z oburzającymi szczegółami i wrzawa ojMnJji 
pobudzi ta czujność oeganów sądoWycli. Pan T o­
masz będąc uczciwym czfowiełoiom, n'ie byłby 
'Ordy d,ał się powodować swoim namiętnoś­
ciom, gdyby wiedział, 'ze są to namiętności. 
Uwa iżł je jednak za obowiązki, (ponieważ mia­
ły zabarwienie (religijne.

Uznał za swój obowiązek zebrania skarg, 
wniesionych przeciw s .kole bez Boga. i njw za.
uw a'yl włosi;ej niezwykłej p o c h o p n o ś c 'd b  
zb 'd ',1 ula ich. Muszę iprzy.mać, że żbadai spra­
wę do r.ajorobnie szych szczegółów z wie.kkn 
uaktadem tirudu. Badał ją wedle zwykłych me­
tod sądowych i p pzyinal rncłzwyc .ajncf wyniki, 
Tirzydzicścioiro dzioci - tei s  koły odlpowiaiało 
nh umiriętne pytania z początku źle, potem 
!ei(>ie;, wkońcu zuipehif? dobrze. Po mi:s:ącil 
śledztwa, odpow:,ad.ały „pwet tak dobrze, że 
w s.ysikie mówiły jedno i to samo.

(C. d. u.)



M t . a i „ D Z I E N N I K  L U D O W Y 4'

Jak sią robotnikowi powodzi.
CięZKa d o la  d z iś  — w  p rzy sz ło śc i kij żeb raczy.

Pewien ticnóki ata, bardzo porządny zr<>- znych. Tak a nic inaczej być powinno. Proca 
5ztą człowiek, tylko n!ie umiejący się ooty- powinna być geniona i tak wynagradzana, aby
kać życia reahlego palcami w rozmowie o sto 
sunkach w Polsce, zahaczył też o życie 
jrobotruka.

— Ni:gdy dawn,iC:i robotnik nie ubierał się 
tak, jiak obecnie, nie kszta'cii dzieci, ni eza­
pełniał kin, nie żywił się tak dostatnio...

— I co jeszjcze — szaitowny przyjacielu.
—i J do jeszcze? — zapalił się zacny demo­

krata. To, ze robotnik podniósł poziom swe­
go życia, że nie ma dziś powodu do narzekań.

Nie ma powodu do narzekań... Ha — 
spróbujmy przyjrzeć się iemu życiu robotnika 
bliżej

Minister rolnictwa Janićki, którego me ma­
my powodu podejrzewać o specjalną przyjaźń 
dla rołtoliiika slw ieraził w swern ekspose na 
komisji rolnej, ie  ceny cukru za granicą są 
niższe, niz u! nas, a 50 procent naszego cukru 
idzie zagranicę gdyż ludność nasza konsumuje 
Cukru mało. Gdy w Niemczech na jednego czło­
wieka przypada rocznie 24 kg. cukru, w Polsce 
tylko o kg. Cukier jest koniecznym dla organi­
zmu ludzkiego & je/ eli go się nie konsumuje! 
w1 potrzebnej ilośici, znaczy to, że masy nic 
skończyły jeszcze z okresem niedożywiania.

Przemysł w łóknisty  stwierdza i słusznie, 
że produkcja Jest słaba, dlatego, że siła ku­
p ią  mas jest bardzo wątła, dalej, że włększd 
jest popyt na towar lichy niż towar wybon/wy 
i trwały. Dowodzi to, że szerokie masy nie mo­
gą 'kupować agi w dostatecznej ilości, ani w1 
dostatecznej jakości.

_ Przemysł smolarski w Polsce zamarł niemal 
zupełnie. Składa się na to kilka przyczyn, z 
którycii niajważniejszą jesr brak mieszkań, a 
obol tego, a może przedewszystkiem brak pie­
niędzy na godziwe urządzenie.

Robotńjik amerykański pomimo wyzysku 
tamtejszych ićkirfów kapitalistycznych, zajmuje 
mieszkanie kilkupokojowe, przyzwoicie u rz ą ­
dzone dzięk' taniości mebli, najczęściej posjaóa 
automobil, (co piąty człowiek w Ameryce po ■ 
siada automobil), podziĄę swą zawsze wysyła 
latem ga wieś. Robotnik angielski, nierzad­
ko posiada własnty dom z ogrodem, nigdy osz­
czędności na jedzeniu nie robi, a gdy wyjdzie 
po pracy ga ulicę, niczem się nie różni (pod 
względem wytwornlośęi ubrania) od ludzi zamo-

nie było poczuicia krzywdy i niedoli.
Robotnik nasz, nietylko sit nie dożywia, 

ale i mieszka jak ostatni nędzarz, nie zaznając 
radości słońc; i pogody domowego , gtiiska. 
I dlatego może choazl dc kiria, khrre mu przy­
nosi pewną rozrywkę i... złudzenia.

Ale co gorsza i dla robotnika osobiście i 
dla państwa — robotnik nasz nie oszczędza. Nie 
oszczędza, bo tji c ma z czego, i to jest tragedią 
życia niewolnika pracy a conajmniej zarodek taj 
tragedji. Często się słyiszy uwagi, że robotnik 
jest rak opłacalny jak urzędnik. A urzędnik, 
zwłaszcza niższej rangi jest opłacany bardzo 
licho. To gie ulega kwestji. Ale len urzędnik 
ma przynajmniej zabezpieczenie na przysłość. 
Robo+njik go nie ma. I jeżeli ten robotnik w 
ciągu znojnych lat pracy nie uciuła sobie jakie­
go grosza na czarną godzinę, na starość, czeka 
go, jak z goryczą wyraził jeden z towarzys/y 
robot lików ,,kasa emerytalna pod kościołem44.

Robotgik nie oszczędza. I to jest fakt, 
który mogą potwierdzić banki i kasy szcze- 
dnlości. Przed wojną najmizerniejszy robocin z, 
mógł oszczędzać po trochę, aż się uzbierała su-, 
ma, za k tó rą  kupił dom, lub parcelę na większy1, 
lub mniej,s; 3 kredyt. Podmiejska Lewandówka. 
Kiepurów, Sygrłiówka, to przeważnie kolonie 
robotnicze, tam ubezpieczył się robotnik na sta­
rość, zakupując domek i zaprowadzając małe 
gospodarstwo, ogród warzywny.. Uprzyjemnił 
sobie, udogodnił życie. Teraz niema z czego ro ­
bić oszczędności.

A dlatego, że robotnik nic nie oszczędza, 
może u1 zacigch demokratów wywolykdać złu 
dzerrie, że mu się dobrze powodzi W  iym 
rfi< rzeezy, kiedy wydatki są wyższe, niż przed 
wojną o 100 procent (ubrania, sprzęty, obu­
wie o 200 - -  300 p ru ć )  place są jak przed1 w u ■ 
jenne, w najlepszym razie o 50 proc. wyższe, 
mowy być Ą.e może o oszczędnościacn i dzits.ej- 
szego robotnika *.:eka Kasa enusry tama pod ko­
ściołem.

Mimo to, za szczęśliwego mo/c się uwa­
żać ten robotnik, k tóry  ma pracę. Cóż powie­
dzieć o tej bardzo liicznfej rzeszy, króra od sże- 
regu miesięcy daremnie pracy poszukuje? Trze­
ba być ślepym, głuchym, lub nieuczciwym aby 
mówić o dobrobycie wśród robotników.

Rok 1970 w Polsce w rewelacjach Hcrriota.
przed kilku dniami wypowiedział prezydent 

rządu francuskiego H errut w Izbie francuskiej 
wielką mowę, która wywarła aa zebranych tak 
silno wrażenie, żo odezwały się po jej Gończemu 
głosy, żądające rozplakatowania jej. Przemówienie 
było poświęcono głównie sprawie Remi, było też 
oskarżeniem Niemiec o niewykonanie zobowiązań 
w sprawie rozbrojenia, o formowanie armii bojowej,
i pielęg iwanm ducha militarystyczneiro w Niem­
czech. Herr ot podkreślił silnie, że Francja nie 
może się wyrzec jedynej gwarancji jaką jest oku­
pacja lewego brzegu Renu, a na poparcie swych 
argumentów przytoczył informacjb, które dla Pol­
ski są rewelacyjne. Herńot cofnął sie do r. 1920. 
W  ezerwcu tego roku Armia Czerwona wyruszyła 
w głąb Polski. Rząu niemiecki zwraca się do Rady 
Najwyższej, obradującej w Boulogne, z żądaniem, 
aby mocarstwa zacLodnie pozwoliły mu wystawić 
dwustutysięczną armją. Mimo, iż tego pozwolenia 
nie ntizymuje, stwarza sobie jaao Bchutzpolizei 
drugą arroję bojową, dającą mu wraz z Reichswehra 
tę samą siłę które się domagał. L)ma 11 sierpnia 
1620 reku, a więc w dniach, w których Armja 
Czerwona dociera do Mławy, do Płocka, do Wło 
dawna, w dniach, w których Lloyd George śpiewa 
już reąuiem nad grobem Polski, rrąd niemiecki wy- 
dąje dekret, nadający szefcwi niem ecltich sił zbroj­
nych władzę generalissimusa i przekazujący tylko 
czynności adminisiracyjne ministrowi Reichswehry. 
Odradza w ten sposób słynuy wielki sztab gene­
ralny, rekonstytuuje — według w yrażenia Hcrriota — 
dawny niemiecki feudalizm militarny.

Dzieje się to zapewna rzekomo pod pozorem 
obrony przed Czerwoną Armją. Gdyby jednak rząd

polski poszedł za haniebną radą Lloyda Neorgea, 
gdyby był .-kapitulował przed Tuehaczetrslcim — 
obrono ta zaznaczałaby się przedewszy-tkiem w za­
jęciu Poznańskiego i Pomorza przez Reiehswehrę 
i Schtipo. Znamy gorzkie wyrzuty, jakio p Ozieze 
riu czyn.i korespondent vu ,Beriiner Tagebiattu", 
że Niemcy nic zdążyli na czas przyjść z pomocą 
Czerwonej Armii i wraz z ni;, nie dokonali nowego 
ruzbioru Polski. W trzy dni po wyniesieniu Vou 
Seeckta do godności generanssimusa Marszałek Pił­
sudski podniósł dłoń do zadania śmiertelnego ciosa 
najozdnikotri, wbrew przezornym radom doradców 
zachodnich. Jeszcze kilka dni opóźnienia, a dłonie 
Von Sceckta i Tuchaczewpkiego splotłyby się gdzieś 
w Gdańska tuk, juk niegdyś ułanie Fryderyka Wil­
helma i cara Aleksandro w Tylży — żeby po Jenie 
doprowadzić znowu do Waterleo.

A przy końcu swojej mowy Herriot raz jeszcze 
piętnując reakcję niemiecką, zawołał: „Nie mamy 
prawa być lekkomyślnymi, nie trzeba bowiem, aby 
z jednej strony była demokracja nagłą, w oddaniu 
się, nagłą w przyjmowaniu, a z drugiej t aby poza 
demok-acją, któraby sie nie czuła dość odważną 
do spełnion a całego swego obowiązku, była ta 
stara oligarchja krwi i śmierci, którą dzisiejsza 
Republika Francuska będzm zwalczała tak, jak ją 
zwalczała niegdyś Rewolucja Francuska".,.

Uspokajanie Kresów.
V

Wkepremjer p, Stanieli w Thcguh, prowadzi 
barazo intensywną pracę w zaaresio u porządkową, - 
riia stosunków na kresach wsrhodn ch. Dotychczas 
p. Thcgutt załatwił i przeprowadził przez odnośne 
instancje dwie zasadnicze kwestie: przyznawania 
obywatelstwa polskiego i odbudowy kresów.

Co do odbudowy — wvzyscy mieszkańcy wsi 
na kresach zyskali możność otrzyraywanią drzewą 
z lasów państwowych, jfnb prywatnych (za odszko­
dowaniem) na wzniesienie zniszczonych podczas 
wojny budynków. Niezależnie od powyiszoga będą 
otrzymywać ze skarbu pożyczki na zakup drzewa 
(jeżeli będzie ono pochodziło z lasów p'ywatnych), 
na jego przew óz oraz na pierwsze niezbędne prace 
i akcesorja Procederu wydawania drzewa i poży­
czek ma być bardzo uproszczona..

Wicepremier Thuguii zajęty jest ponadto in- 
neini sprawami kresów, z których najważniejsze są 
w prowadź amo zasad reformy agra rnej, sprawy szkol­
nictwa elementarnego w języku rodzimym ludności 
kresowej i średniego (uzyskano juz koncesję na 
paię gimnazjów prywatnych z prawam.) oraz — 
sprawy cerkwi prawosławnej.

Zobaczymy, czy To wszystko nie pozostanie 
tylko rozumnym projektem.

k a blef a — sędzia
GDAŃSK, 5. lutego. (A W ). \X gdańskim 

sądzie okręgowymi objęła urzędowanie1 pierw­
sza kobieta-sędzia dr. Anna Kuratowska, żona 
posła centrowego do Volkstagu.

Bolszewicy a pożyczce ameryk 
dla Pnlskf.

MOSKWA. 6. lutego. (A. W.) „Praw da" 
omawia sprawę polskiej pożyczki w  Amery­
ce. Ameryka, zdaniem pi sin a sow. stroniła od 
Polski, lecz w ostatnich czasach zarówno w At 
meryce, jak i -w Anglji, za znaczył się wzrost 
zaufania do Polski, którego wyrazem jest o 
firtia londyńskiego Ewening- Banku. Nie dy­
skutując nad' kwest ją stopnia wątpliwości, że 
stabilizacja Zw. sowieckiego opnrta jest na 
trwalszych podstawach. To jedńńk nie wystar­
cza dla uzyskanfa pożyczki przez Zw*. sow. 
zagranicą. Polska, — zdaniem „Praw dy" — 
uzyskiem pożyczkę amerykańską, jako Uczo. 
strrkzka antysowieckiego ontu, zorganizowa­
nego, przez kapitał anglo amerykański.

Ja k Belgja i Francja zwalcfca brak 
mieszkań.i >. ■ -i

W Beleji w zniszczonych p”zez wojnę prowin- 
gjacd wzniesiono 90 tysięcy nowych domów, na 
miojsee zburzonych i zniszczonych 104.000.

Domy w Belgji liczą 2 lub 3 najwyżej piętra, 
front mierdzy 3 okna zwykle, na każdern piętrze 
pn 2 łub 4 pokoje. Domy tego rodzaju o wiele ła­
twiej i szybciej budować aaiżeą domy koszarowe. 
W fioinu takim mieszka zwykle pi.Ina, dwie, naj­
wyżej trr.y rodziny.

W innym kierunku prowadzą swą prinę. aa 
pom kwe tji mieszkaniowej gminy francuskie. paryż 
tip. zainicjował akcję budowy domów na przed­
mieściach nu koszt miasta* Jeden z tukicli domów, 
olbrzymi, wielopiętrowy gmach, został wzniesiony 
w przedmiejskiej dzielnicy Paryża, w ClignafiConrŁ. 
Dom ten składa się z szeregu tarasów, zwężająęycb 
s ę stopuiowo ku góize. Dzięki tym tarasom, każde 
mieszkanie posiada rodzaj szerokiej i głębokiej we­
randy, otwartej w lecie, a oszklonej w zimie. Po­
dwórze domu zostało zumieniem- ;.ia olbrzymią ła­
zienkę, kryt.-t dachem szklanym; szereg kab a ota­
cza ją ze wszystkich stron, w toojiposób wszyscy 
mieszkańcy mogą korzystać- z kąpieli me wydala­
jąc się za próg demu. ,

Gena mieszkań w tym domu jest. insin*. Za 
mwszkąnie złożone z l pokoi i tarasu wynosi ko­
morne 1080 fr. rocznie (około 290 złotyct ) Ko­
morne to zrauiojsza się proporcjonalnie w stosunku 
do ile ści dzieci, które posiada zajmujące lokal mał­
żeństwo. Obniża się ono do JOO franków jeśli liczba 
dzieci dosięga pięcin.

Zarząd miejski Paryża zamierza rozpocząć 
wkrótce budowę takiego samego d„jio na pizsęiwle- 
głyni kram.u miasta, iui stokach Moniinanre. 2!a- 
ró rno jedon jak i drugi dom mieszczą paręset lo­
kalów mieszkalnych
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ź dnia.
■r UwOW, fi iulego
CHROŃMY DZIELI OD IfPADKJU I GŁODU Pra­

gnąć przyjść z pomocą mat.erjalną i moralną opoiszczo 
nej młodzieży — podjął inż. Karol Barwicz, Prezes 
Dyrekcji kolei państwowych, inicjatywę zbiori, i pie- 
niężj. j na zasilenie i mduszów Komitetu „Chleb Głod­
nym Dzieciom i .Ochronek kolejowych". Przjr spo­
sobności mdawania lub oubioru rałowagonowych prze 
syłdk ponierać bęaą stacje od klijeritów dronne d;ąki 
pier.iężne za Wręczeniem cegiełek, opiewających na 
10 prószy.

Skromne te datki bez żadnego znaczenia w  po­
równaniu do wpłacanych równocześnie należytośc. za 
przewóz, przysporzą w  ogólnej sumie znacznego fundu­
szu na wskazany zbożny cel. Nie wątpimy, źe w  akcji 
tej znajdzie poparcie całego społeczeństwa, przyczem  
zaznaczamy, że datki te będą miały charakter dobro­
wolny a stacje otrzymały surowy zakaz wywierania 
w tym kierunku jakiegokolwiek przymusu,

Z SALI KONCERTOWEJ. Pianista Ignacy Fried­
man, który w sezonie bieżącym odbywa tournee w Eu­
ropie. odnosząc we wszystkich centrach muzycznych 
wyjątkowe powodzenie, grać będzie we Lwowie we wto­
rek dnia 10. hm Potentat gry fortepianowej wykona 
program obejmujący sonatę Beethovena C-moll. Etjudy 
symfoniczne Schumanna, oraz utwory Chopina. Artysta 
grac będzie; na wspaniałym fortepianie Bechsteina na- 
deszłym w ostatnich 'dniach do Lwowa i oddanym do 
użytku Biura, koncertowego Tuerka.

Józef SZIGETI. słynny skrzypek węgierstd daje 
jedyny konccrl w  tym sezonie w  piątek 13. bm.

„ECHO" krakowskie, chóv męski pod dyrekcją 
Boieslawa W alka-Walewskiego śpiewać będzie po ra,; 
pierwszy we J.wowie w niedzielę. 15. bm.

BEZPŁATNY KURS języka międzynarodowego 
_Espcran!< rozpocznie się we wiórek, 10. lutego 1925 
w Esp. Lab. Societo ul. Ormiańska 2. (I. p ,  o godz. 
? 30 wieczorem-

BANDYTA SUDOŁÓW Z NUDÓW CHCIAŁ ZBU­
RZYĆ PIEL W CELI ARESZTANCKIEJ. Bracia Pa 
wet i Kanol Sudołowie przebywają obeenic w areszcie 
policyjnym. Urząd śledczy kończy swe czynności i 
dziś w południe będą obaj bandyci odslawieni do wię­
zienia sądowego Starszy z nich Paweł popadł w nocy 
w szal. tłukł się po celi. chcąc prawdopodobnie popeł­
nić zamach samobójczy. W końcu z furją począł de­
molować piu-. stoiący w celi. Zarząd afesztów zm u­
szony był założyć jnu1 kajdany na ręce i nogi. Czyn 
ten S. tłumaczył następnie nudzeniem się. albowiem  
siedzi z nim w celi tylko jakiś małomowńy włóczęga 
Niemiec, czekający odszupasowania

Obaj staną przed sąden doraźnym we wtorek, lub 
w środę.

CHCIAŁ PATRZEĆ Z GÓRY NA PRZECHOD­
NIÓW. Herman Leisten, pozostawił swą dorożkę na 
ulicy, sam zaś udał się do kina ,,Grażyna", aby do­
wiedzieć się. kiedy goście będą wychodzić po ukończe­
niu programu. Wasyl My? zezy szyn. dezerter 19 p. p. 
spostrzegłszy opuszczoną dorożkę, zamierzał siąść na 
kozioł, zaciąć koni:-, i biedź. Leisten jednak spostrzegł 
ten manewr Myszczy szyna. ujął go za kark i spowo­
dował jego aresztowanie. Niefortunny zlod/iej tłuma­
czył się w policji że chciał tylko „spróbować" jazdy 
na gumkach.

GARNEK Z WĘGLEM POWODEM WYBUCHU 
POŻARU. Mieszkańcy gmachu Skarhka zauważyli wy­
dobywający się dym z zamkniętego składu skór Sta­
nisława Śliwińskiego Zaalarmowano straż pożarna u- 
gasiła ogień. Okazało się następnie, że w lokalu tym 
pozostawiono garnek napełniony żarzącymi się wę­
glami które spowodowały zapalenie się urządzenia 
sklepowego.

OKRADZENIE JATKI. Klara Seharf zamieszkała 
na Biciowdcu za rogatką Zieloną aon.osła policji, źe 
nieznani sprawcy włamali się nocą do jej jatki i 
skradli 70 kg. mięsa wołowego, wartości 100 zł Po- 
śZukiwania'policji za ; łodziejnmi pozoslafy bez wyniku.

JAK KRADNĄ W OBECNYCH CZASACH? Piotr 
Bławatki. wlaśc ciel wozu ciężarowego przewoził pakę 
pewnemu gościowi z dworca g ównego na ul. Hetmań­
ską. Za tę czynność m ał otrzymać 5 zł. Do pomocy 
przy przenoszeniu paki ugodził on pewnego tragarza, 
zwań-go Pawiem. Po dostawieniu p. ci na omówione 
miepCe, B awacki wyjął portfel i położył go na w o­
zie, placae owemu Pawłowi źa pomoc. Ten jednak

ĆTJwyck leżący portfel z  pod rąk B. i ścigany zdo­
łał zbiedz w kierunku pi. Marjaokiego. tV skradzio­
nym portlclu znajdowało się 100 zł. i dokumenty po­
szkodowanego

PA.SKARSTWO KWITNIE YV MiEsCIE Chleb 
winien kosztować. 52 groszy w sprzedaży sklepowej. 
Tymczasem sprzedający pobierają przeważnie 55 gr. 
za bod: nek. Masarze, jakoteż rzeźnicy. również nie 
uznają zniżki c, n. lecz sprzedają wedle starej wyższej 
taryfy

l Wczoraj oskaiżono w policji Paulinę Rozumku - 
wieżową, . /.i zni.czkę z jpl. KrukowsKiego, która za 1 lig 
mięsa cielęcego pobrała 2 z\. 20 gr. zamAs- 1 zl. 50 gr 
Policja i magistral winni zniewolić paskarzy do res- 

| peklowania obowiązującej taryly. Kupujący winni rów- 
. nież Baczyć. ażeby nie przepłacać te arlekiny spożyw- 
| cze. klóre. są objęte taryfą

ZA CIASNO MU NA LWOWSKICH ULICACH 
j Mozes Bauer, z Rozdołu jadąc wozem przez ulicę 
i Stryjską. zajechał na latarnie gazową, którą wywróci., 

rszkocia wyrządzona wynosi 180 zł.

Z .„SĄSIEDZKICH" NIEPOROZUMIEŃ. Gizela 
Gradowa, mmieszkala przy ul. Jachowicza, doniosła 
policji, że dozorczyni tej realności rzekomo napadła na 
jej mieszkanie, wybiła jej szybę i pobiła ją starym 
kaloszem. Oburzenie atakuiaiej było spowodowane wy­
laniem kubła nieczystości do kanału przez donoszącą.

WŁAMANIA I KRADZIEŻE. Z mieszkania Jana 
Kaszczeja, przy ul. Gutowskiego skradziono ubranie, 
wartości 150 zł.

Dawid Szyper, z Tomaszowa, zajechał z wozem  
na noc do realności nrzy ul. Karnej. Tu skradziono 
z wozu 10 kg. skóry podeszwowe] i 10 kg. czekolady 
wartości 180 zł.

W urzędzie pocztowym przy ul. Łukasińskiego 
skiadziono Arnoldowi Jaworpwerowi gotówkę i parę 
rękawiczek.

MAJKO KUPUJĄCYCH LECZ WIELE ZŁODZIEJE 
Kupcy skarżą się ogolcie na zastój w handlu. W.ama- 
nia i n.radzieżc sklepowe mnożą cię jedna! bez koń- 
c ■ Leib Schewelenkui. kierownik firmy ..Borownikć 
przy ul. Furmańskiej. wczoraj ■ w południe, gdy nie 
było kupujących, zamknął sklep i wyszedł na pól 
godziny. Skorzystał h-go nieznany złpdziej, stóry po 
otwarciu drzwi WPyeheTh skn d* 50 kg farb" w nu- 
dełkaeb, twartości 600 k  * - '.  ̂ .i--;

Policja aresztowali Miksa Koersiera zu kradzież 
5.000 paczek zapałek fumy . Solo", ■wartości 150 z ł. 
na szkodę kupca Ozjasza AUweila. zam. przy ut. 
Mtfklowskiego.

ARESZTOWANIA ZA BOJKĘ I AWANTURY. 
Poaczas (wczorajszej pocne, (obławy przytrzymano trzech 
awanturujących się. alfonsów na ul. Żółkiewskiej, oraz 
pewną kobietę. Osadzono ich w  areszcie.

Julja Bachla.iównt) pobiła i poraniła na ul. Kazi­
mierzowskiej swą Koleżankę Aleksandrę Marnieką. W o­
jowniczą B. osadziła policja W areszcie, zaś M zaopa­
trzyło Pogotowie ratunkowe/

Juljana Zarasńkiegp aresztowała policja za wywo­
łanie awantury w mleczarni Kościowej przy ul. Gró­
deckiej.

PODRZUCENIE NIEMOWLĘCIA. Józef jMttnz. wTa 
ściciel realności przy ul. Bilińskich pod ). 16 doniósł 
policji, że wieczorem 4. bm. znalazł w kurytarzu 
swego domu 'podrzucone niemowlę pici meskiej. Pod­
rzutkiem zaopiekował się miejski komisarjat VI dziel­
nicy.

OKRADZIONA PRZEZ SUBLOKAiORKĘ. Olga Bi 
łowa, zam. przy ul. Zdrowia, doniosła policji, że jej 
subiokatorka Karolina Mościuk bez wiedzy donoszącej 
pobrała na jej rachunek 60 sł. >a Marji Jarosiewiczo- 
wej. zam. j>rzy ul. Balonowej zaś z mieszkania skradła 
garderobę wartości 282 z ł , poczem zbiegła w niewia­
domym kierunku.

KIESZONKOWCY W ROLI PRZYJACIÓŁ SWEJ 
OFIARY Franciszek Lang, majster slolarski w Ko- 
niacnie. ws ąpil do restauracji Blnstocka na Bogda 
nówce, aby kupić spirytusu. Tu przy siąpiło do niego 
dwóch nieznanych mu osobników, którzy poczęli go 
svi.ać w rozczulający sposób Po ich odejściu stwier­
dził Lang. iż obaj ci nicponie skradli mu notes i 
pugilares, zawierający 107 zł.

NA FUNDUSZ PRASOWY ..DZIENNIKA PUDO­
WEGO złożył Związek Pracowników giniimych we 
Lwowie 145 zł 38 gr.

Dalsze: datki na ten cci przyjmuje Administracja 
.Dziennika Ludowego", uh Syksluska i. 21, II- p

3 ló£ne.
CZT ERNAdTO L mTNlA TRUOIOIELKA, 

W  L os Arugelos odkryto bezprzykładna w  dziejach  
zbrodnią. 14 te: eta iąE IzgT on ip son , która miedzkara, 
z rodzicami w pensjonacie przychw ycono u ćeh w iL  ‘ 
gdy v aypywałii truciznę do jedzenia  A resztow ana  
przyznała ais, do 6 utruć w ostatnim  fiz&śie, fe po- 
nądto do zam ordowania sw ycli sióstr —  b liźn iaczek 1: 
Ot-nła ona, m nóstwo kotów i kanarków, żeby ob­
serw ow ać ich m ęki przedśmiertne.

CHŁOPCY AUSTRALIJSCY ZWIEDZAJĄ EURO­
PĘ. Do Londynu przybyła wycieczka szkolna z  Au- 
stralji, liczące 140 chłopców, a zorganizowana przez 
Ligę. Młodej Australji. Spędzą oni około .6 .^Mesięcy 
W Angiji w icclu bliża/ego zapoznania si, z życiem  
tego kraju Następnie Wycieczka uda się do Francji,, 
do Włoch 'i Szwajcar] i.

„SZÓSTY ZMYSŁ" U KOBIET. Jeden z fran 
cuskich lekarzy, dr. Richet. stwierdził istuienie pe­
wnej właściwości, którą spotyka się tylko u kobiet.- * . 
którą nazwał szóstym zmysłem. W edle obserwacji ego 
lekarza, zmysł ów uzupełnia pięc innych, jakimi ob 
darzony jest normalny człowiek. Twierdzi on. między 
iimemi. że kobieta, posiadająca szósty zmysł, udcztfwfc 
a raczę; przeczuwa nietylko daleko łatwiej, aniżeli., 
mężczyzna, kłamstwo, w słowach osoby z nią rozma 
wiającej. ale. że nawet widzi 'kłamstwu tego następstwa 
w najdrobniejszych 8/Czegółacłi

WĘDRÓWKA NARODÓW PO ZŁOIO. Przed nie­
dawnym czasem rozeszła się pogłoska o iwikrycii ba­
jecznie bogatych pokładów złota aluwiaineao w  pe- 
bliźu osady Hillsbaro. w  stanie Nowego Meksyku 
Głoszono, że w łożyskach strumieni tamtejszych znaj­
duje się piasek złoty w takich ilościach, iż można go 
zgartywać garściami. Skutek pogłosek powyższych Dył ’ 
taki, ż'e rozpoczęła się istna Wędrówaa narodów do 
tego pustkowia u zboczy Sieira Nevady. Najbliższe-: 
rzekomycli kopalni miasteczko Hateh wyludniło' sie 
zupełnie wszystkich bowiem mieszkańców ogarnęła go­
rączki. złota. I z dalszych jokoiic ciągnęły tłumy Afc h 
że. w pobliżu Hillsbaro powstało w- ciągu kilkunastu ; 
dni całe m-asto namiotów. Złota jednak dotycHczrc nle‘
znaleziono

X NADESŁANE. x ::
(Za tę  ru b ryk ą  B ad akoja a l i  s ł f . a l  Aa)

P o d z . ę k o w a n i e .
j Poiwalamy sobie iiiniejsiem nu tej urodzę złożyć 
j r„jserdeciuiiej3ze podziękowanie * peratorowi IWP. D -r o w i 

J ó ą o fo w l A le k s ia w ijz o w i h arzowi, Frydrychów. 2. 
•a naazwyczajną pieczołowitą, ofiarną i życzliwą a beż'- 

j interesowną opiekę lekarską jaką icfraczał w czasi ł ebóroby 
Matkę naszą nie szeiędząc trudów swoich i czasu.

Za całą rodzinę 
M. M alioki

FIRMA

8 k

urządza 
w  s o o o t ą  7'sjo b. m.

w o  f i l i i  i
; i ■ 1 . ,1
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Stteklow niezadowolony z Francji
U znanie  p o lsk ie j gr< nicy

: WARSZAW a , 6. lutego. (AW). Donoszą 
z MtnikWj T Stieklow ponownie: iw sposób
&dyidzo gwął łowny napadł na Francję, 'którą 
■^żyiii liipowiód^iaiiia za upadek ekonomiczny 
Ro&& i jej stputsy terytorialne, przyczem wyraź-'

„ g w a łt  m  h is to ry c z n y m " .
nie agituje z,a przyłączeniem wschoanicr wo­
jewództw polskich do Zw soto&eckiego Uzna-, 
nie naszej granicy wschodniej nazywa oburza­
jącym gwałtem historycznym, popełnionym 
przez Francję i Anglję

Jak łatwo było o pomyłkę!
O bw in iony o  c ięż k ie  zb ro d n ie  z o s t a ł  un iew in n ion y.

Fiuta szczteirzecfca pod Lwowem przez dłuż­
szy czas 'była niepokojona przez jakiegoś zbój­
nika. Rabunkom i kradzieżom nie byk Bolca, 
ofiarą oadali chłopi i żydzi a zamaskowany 
mndyta szepząc wszędzie terror grasował bez­
karnie1, uchodząc zawsze zręcznie przed okiem 
Władz,

J. lipea 1924 zamaskowany bandyta napadł 
2 h&oriią w ręku na dóm UscheTa ir tir ich a w 
Hucie szczerzorkiej i grożąc zabiciem zrabo­
wał nut tpewhą ilość masła, chleba, tytoniu itd, 
Po fpiewhyłn czasie Ehrlich wskazał na 22-letnie- 
go Jana SpdińSKiego z Fiuty szczer^ećkiej, ta­
ko na sprawce rabunku,.

Po aresztowaniu Spelińskiego agnoskowa- 
dio go jako sprawcę innych jes/.eze zbrodni. 
Mianowicie 1. maja 1922 spłonęło około 60 
morgo w lasu w łasność p, Małobęazkiego w 
Hucie szczerzećkicj. Niejaka Kaznowska wska­
zała Sftlelińskiego jako sprawcę podpalenia.

7 września 1923 bandyta jakiś grożąc re- 
worwercm zrabował Pinkosolwi Strumowi 500 
tys. marek Strum zeznał w  śledztwie że na­
padu dOlo.nał Spelif.ski.

Obciążony cieżkiem zbr dniami poupale­
niu i (raibunków ptawał wczoraj Spciiński przed 
•sądem przysięgłych, obwiniony ponadto o sze- 
.ląg innytcl przekroczeń. Mianowicie o stawia­
nie Oporu policji podczas aresztowania, o uży­
wanie. fałszywego nazwiska i  o niedozfwjolone 
roszenie broni,

Rozprawa dała ciekawy wynik 
Pokazało się, że Kaznowska, która ope- 

ttfakiego ortetażyła jako podpalacza widziała 
g o  wjpitaW dzie krytycznego dnia W lesie ale 
w całkiem innej stronie... Według zeznań Ehr,-

licha zamaskowany bandyta miał gruby, wy­
datny gajrbąty nos, Sneliński ma nos cienk* 
i wąski,. Zresztą alibi jeg:> co do Ehrlicha 
potwierdziłc dwu świadków1, którzy pod przy­
sięgą zeznali, że nocy krytycznej był Speliń- 
ski w domu. Strum nie był pewny czy to wła­
śnie Speliński był sprawcą napadUi, czy ktoś 
inny.

Speliński wypiera! się jakiejkolwiek Wjtiy, 
zresztą przemawiała za nim jego przeszłość nie­
poszlakowana, przyznał tylko, że nie chciał się 
oać aresztować, że chciał pod obcem nazwi­
skiem wydostać się ze wfci, wiedział nowiem, 
że go podćjiuewają o bandytyzm, przyznał też 
że miał u siebie broń.

Sąd przysięgłych zaprzeczył jednogłośnie 
pytanie w kierunku zbrodni podpalenia 10 g ło ­
sami, co do zbrodni rabunków^ potwierdził 
tylko pytanie co do przekroczeń i na tej pod­
stawie* rybiinał zasądził Speiińskicgo na 6 mie­
sięcy więzienia, które skór sumował iuż aresz­
tom śledczym

Rozprawie przewbddiczył radca Socha, u- 
skarżał prok Ogonowski, bronił dr. Ea- 
tycki.

Na tle mnożących się bezliku -sądów do- 
t aznych rozprawa ta znaczenie zasadnicze 
Sw.adkowie, którzy w fwfetępnvm śledztwie sil­
nie obciążali Spelińskiego na rozprawie cofnę­
li się na całej linji. Sąd1 doraźny nie zna odwoła­
nia a ludzie Są omyi.ji I dlatego wynik wczo­
rajszej rozprawy jest tecłnym z bardzo licznych 
argv mentów, ż  sady aw-aźne mogą być nie­
raz zaprzeczeniem sprawiedliwości.

Handel żywym towarem na Śląsku niemieckim-
Donoszą z Zabrza, iż  wykryto tam „agen­

cję" trudniącą się kanałem żywym towarem 
Na ślad :ej zbrodniczej szajki natrafiono w 
następujący sposób. Pewien mężczyzna w  śred­
nim wieku wręczył list 15-letniei M., bawiącej 
Wówczas na poczcie, prosząc ją c zaniesienie 
listu tdgo na u!l. Gliwicką do pewnej handlowej 
firmy. Za fatygę wręczył jej ów osobnik 50 len.
Ody; M., przechodziła obok sklepu, w którym 
była zatrudniona, zawołano ją z drogi, przy­
czem kierownik firmy odebrał jej ów list, któ­
ry! otworzono. Treść jego brzmiała. „Posyłam 
wam towar i chcę nareszcie rozliczenia się"
O zagadkowym tvm liście natychmiast powia­
domiono policię. Agent policyjny posłał ową 
!M. z tym listem pod wskazanym adresem. Gdy 
Wysłana nie Wlracała po 10 minutach wkroczo­
no do wnętrza i ztag.ano tu podczas rewizji ową 
M„ uśpioną. Również zastano tu niejaką Mąrję

Regułę z Mysłowic, również pogrążoną w 
śnie.

Okazało się, że dziewczęta te poczęstowano 
cukierkami, które zawierały narsotyk. W  sta­
nie uśpionym miano je wysłać następnie w spe­
cjalnych kufrach do Wilhelmhafen a stąd na 
okręt.

„Firma" ta oa dose długiego czasu trud­
niła się handlem żywym towarem. W samym 
Zabrzu zginęło w niewytłumaczony sposób w 
ostatnim czasie 6 aziew cząt. Z polskiej części 
Gójjrnego Śląska również zginęło ich kilkana­
ście. P o lic ja  aresztowała 8 osób, jednak głów ­
nych handlarzy, oraz tego osobnika, który wrę­
czył ów fatalny list aziewiczynie, ieszcze me 
ujęto.

Z znalezionej koresponaeucji wynika, że 
ofiary] wywożono do południowej Ameryk’, 
przeważnie do Argentyny.

został ułaskaw .ony. Ale pan hrabi a nie ułd- - 
Skaw ił z litości, owlego żyda, zwanego po­
krótce Mucki. Pan hrabia utrzymał go przy, 
życiu, aby go potem w sposóo najbardziej wy­
rafinowany stracić. Hrabia Sąlm rozwinął w 
kasynie ołicerskietn swój pian egzekucji. Oto 
Wedle tego pianu postanowił dobrotliwy hrabia 
przyjąć Mucki ego na swego służącego, ażeby 
zyskać jego zai.ianie. Poteir. chciał go zmifsiCi 
aby wykopał aobie grób. W tym wykopanyn 
grobie chc‘ał łtr. Salm złozyc większą ilość 
granatów (ręcznych i  do spłonek przyczepić 
sznur Potem miał chłopak wejść io grobu, 
który miał /ostać następnie zasypany ale w 
ten sposób, zcdj głowa nieszczęsne, ofiary wy­
stawała ponad ziemie, t. j. żeby ;nie nastąpiło 
udliszenie. Nakoniec miał hrabia w  obecności 
oficerów pociągnąć za sznur umocowany1 do 
granatów i Wywołać eksplozję Wewnątrz gro- 
gu.., hrabia Salm zauważył z uśmiechem w1 ka­
synie oficerśkiem, że nikt nie będzie widział 
krwi «le żydek otrzyma nagrodę...

Trzej ofioeiowie dowiedziawszy się przy­
padkiem o potwornytn zamiarze hrabiego Her­
mana Salina g omogli Muzkienu w  ucieczce, 
Hrabia Salm i Gustaw Lederer zarządzili ści­
ganie tych oficerów, lecz na szczęście ii m 
udało się ujść potwornej ręki kara.

Najokrutniejszy z katów.
Ja k  h ra b ia  S a lm  u ś m ie r z a ł  „ z b u n to w a n y c n " .

BUDAPESZT. Pismo ,Vilag" zamieszcza 
pamiętniki byłego członka Uetachement ofi­
cerskiego, które ipo Upadku rządu sowietów na 
wniosek kontrrewolucyjnego rządu w  Szege- 

dynie było czynne w  okolicy zadunajskiej, aże­
by niszczyć żydów i komunistów. 2  pamięt­
ników tych wynika, że  w  okrucieństw1,a,ch tego 
osławionego detachanent najbardziej byli czyn­
ni porucznik Gustaw Ledercr (tensarn, który 
posiekał na kawałk- masarza Kudelkę i doko- 
naŚ na nim rabunku) i hrabia Herman Salin !

?n pan haabia był austrjack,em' i wstąpił do 
drmji węgierskiej dopiero po rozbiciu rządu! 
Jjad a zacząwszy swą krwawą działalność od­

znaczył się taką żądzą k,rwi, że  często po­
padał W zatarg z komendantem tego detache- 
ment, podówi zas rotmistrzem Pronay‘em.

W, Enying zwołał hrabia Salm tak Zwany 
„sąd ludowy" i przy pomocy Wystraszonych 
Bogu ducha winnych chłopów skazał na śmierć 
pięciu zupełnie niewinnych miesżkańców tej 
wsi, tu zci h żydów i dwóch chrześcijan. Hrabia 
Sarn powiesił własnoręcznie na przydrożnych 
drzewach tych pięciu delikwentów'

W Simontarnya zasądził hr; Salm piętna­
ście osób na śmierć za rzekoma działalność ko­
munistyczną. Z tych skazanych 14 stracono, 
a tylko jeden miody żyd, pomocnik handlowy

Budowa portu w Gdyni.
WARSZAWA. 6. 2. (AW). „Knrjer Czerwony" do­

nosząc o postępacr budowy portu w  Gd;mi, zaznacza, 
źe od lala przybyto 300 m zbudowanego wybrzeża, w 
tem wykończo.to zupemie 125 m. Za parę tygodni 
rozpocznie się kopanie basenu zewnętrznego. W  tym 
roku jeszcze rna być wybudowany wielki magazyn i 
2 krany. Obecnie dojazd kolejowy do portu otwarty 
jest również dla ruchu osobowego U rządzenia tym- 
czasowi portu pozwalają zatrzymywać się tam dłużej 
nawet wielkim okrętom krążącyir po oceanacn.

P. IDĘUSkt uioIeuobq Wołynia.
WARSZAWA, 6. lutego. (AW). Prezydent 

Rzptiej miai.ował p Aleksandra Dabskiege wo- 
leWodą wołyńskim.

kiomlsar!* Straishorger w  WarszawlB
WARSZAWA, ó/lutego. (AW) Dziś p-.^y- 

był tu z Gdańska Gen. komisarz Rzpłtej p 
StrassbUkger i przyjęty t»ył na- )xhmiasf przez 
min. Skrzyńskiego. P . Strassburger po nara­
dzie z czynnikami miarodajnymi wrócił wje- 
-czorem do Gdańska.

• • •

Łn lik a  cen zboża w  Chicago.
CHICAGO. 6. 2. (AW). Na wiadomość, że rząd za­

mierza wdrożyć śledztwo w  sprawie raachinacyj nr 
giełdzie zbożowej cena pszenicy rpadta o 10 DunKtów.
Dziś notowano pszenicę na maj 1.92 doi. 5/8 cent,

 * • '• •

Magazyn broni w  zakrystii
RZYM. 6. 3. (Pat.). „Messagert donosi, że w pew­

nej wsi koto Piazenzy, wybuchł w  zakrystji miejsco­
wego kościoła pożar, klóry ogamąt także dach. Pod­
czas akcji ratunkowej nastąpiło kilka eksplozji nabo 
jów karabinowych i  granatów ręcznych. Stwierdzono, 
że nad zakrysłją bez wiedzy księdza był umieszczony 
arsenalb omn. Policja prowadzi śledżtwc co do po­
chodzenia tych bomL

• • • ___• * • “—*■

Proces przeciw katom fieig]i
BRUKSELA.. 6. 2. (AW). Belgijski sąd wojskowy 

w Bergen rozpatrywał sprawę 5 wojskowych niem., o- 
skarzonych o różne przestęps.wa w czasie wojny, jak 
rozstrzeliwanie niewinnych mieszkańców BelgjL znę­
canie się nad kobietom' i dziećmi, oraz Kradzież pie­
niędzy i dzieł sztuki. W szyscy skazani zostali zaocz­
nie na więzienie długo- lub krótkotrwale w zależność/ 
od s.opnia przestępstwa.

Pożar oaify u Baku
GDAŃSK, ó, lutego. VAW) Donoszą tu t  

Moskwy, że pożar źrć ieł naftowyrn w  Baku 
p!rzvbie,ra olbrzymie rozmiary. Z okobc scią-i 
Jpiięto straż ogniową. Jak dotychczas stwięr- 

zono 20 osól zginęło w płomieniach.
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Drakoński wyrok
Praw y f d z ie ln y  urzęd n ik  |>ocztowy z o s t a ł  z a  s w e  przeK onania p o lityczn e

wydalony z e  s łu żb y .
Znany w najszerszych kolach funkcjonać-1 Witosa — Gląbinskiego już od 11 miesięcy 

jtiszów państwowych, iw:y'bitńy działacz sjyjłe-ina szczęście nb istnieje.
EzńjJ tow Karol Kórnicki, urzędnik jroczfowy 
prezes Okręgowego Koła Krakowskiego, wi­
ceprezes Zarządu gł. Z w. prac. pu£2t. tai i te 
egiraficznipch Rz R  został orzeczeniem Komisji 
dyscyplinarnej przy dyrekcji poczt skazany na 
wkróccitie poborów o 5 proc. na przeciąg lat 
trzech, a przez komisję dyscyplinarną przy 
pętu. Uyir. R  i T w Warszawie, jć ko U in­
stancje w ydajny  ze służby państwowej bez p ra­
wa do emerytury, mimo, iż ma za sobą 27 lat 
służby państwowej.

Tow. Korrfi*oki był oddawna solą w oku 
władz pocztowych, zwłaszcza od czasu, gdy 
ma jej czele stoi p. Jan Moszczyński, rriinitSter 
w gabinecie rządowym paktu łanckorońskie- 
go, a ostatnio Generalny dyrektor Poczt i Tel. 
z łaski posła Głabińskiego. Jako nieujstra - 
Bzorry obrońca praw  pocztowców ideoiwty demo­
krata, tow. Kornlicki miał [óważny wpływl 
w sfeiracli urzędniczych, a pakciarze lanekoroń- 
scy, posądzają go o udział w przygotowaniu 
Wypadków' krakowskich z 6. listopada 1923 r. 
Władza pocztowa obwiniała go o wyńńołariie 
stirejku pocztowców i kolejarzy W KraKowie. 
Z tego też powodu' tow. K oritkki został pocią­
gnięty do odpowiedzialności dyscyplinarnej, a 
obecn : wydalony ze służby. Widać stąd, ze at­
mosfera rządu lańcKorońskiego wciąż jeszcze 
pamtje w Gen. dyr. P. i T., mimo, iż gabinet

Widzimy? też, że niezależność Komisji Dy­
scyplinarnej jest tylko pozorna, albowiem p. 
Moszczyński miantwał członkami komisji dy­
scyplinarnej tylko laki ca .irzędników, którzy 
są członkami, lub zwolennikami narodowej de­
mokracji lub Piasta, i co do których ma p-e- 
wriość, ze bi omć będą ideologii i interesów1 
partyjnych jego politycznych protektorów.

Według ij-jcsiadanjych itiTrawnacji Główny 
Zarząd Z w, Pcrczt., opięrając się na deklaracji 
rządu, iż nikt w sprawie slrejku jjoiczt owego 
do odpowiedzialności pociągany nie bęcizie, u- 
zyskał swego czasu od min. Kiedironia obietni­
cę, iż wytoczone tow. Kórnickiemu sprawa dy­
scyplinarna zostanie umorzona.

Albo więc p. miid Kicdroń urzędowych 
obietif ? nie dotrzymuje, albo tez p. Kiedroń 
swoje, a pń  Moszczyński swoje.

W yiok w sprawie tow. Kórnickiego wy­
wołał wielkie wzburzenie wśród pocztowców 

Stosunkom pocztowym poświęcamy stale 
dużo miejsca, gdyż ta skandalicznie funkcjo­
nująca instytucja państwowa cuchnie nieuctwem 
od1 głowy". I vyiok powyższy jest 'wkunowitom 
znamieniem m-ciwych głiipc w, którzy dorwa­
wszy się władzy, cTicielłby ze swego reportu po­
zbyć się tudzi świ&tlejszych, aby całość urzę­
du', była jednolicie marną

jowych i w nestętpstwie upadły dobro-
dzitistwri tranzytowej taryfy rinniuiśko - poi. 
skiej.

Ministerstwo kolei powinno za tern w naj­
lepiej zrozumia ym  interesie pańsiwowyir jx> 
wołać do życia z każdej Dyrekcji kolej, przy- 
najmniej po 2 rutynowanych tarytowców, kto- 
rzyby stale zjeżdżali siv w peWóiiych okiesacf 
czasu i zaśtnubwial' się nad rozwojem taryi 
wspólnie z reprezentantami interesantów t. j 
z Radą, złożoitą z pr//. odstawicie! i Izb Handkn 
wtytólT i JbzelnysloWycli. jako ciałem 'dó.radteem.- 
Bo dzisiejsze zjazdy dyrektorów Wydziałów 
harjtilowo - taryfowych Dyr-ekcyj zupełnie nie 
prowadzą do celu w  zakresie rozwoju taryf W! 
Polsce. Będą wszakże mieć w tyńi kierunku 
rację bytu' dopiero wówczas, o iie wspomnintw 
komisje taryfowe przygotują im materjał.

Wypada wkońcu zerwać /  dotychczasową 
zasadą „Roma locuta, r,ausa riiijia", J a k  bez­
litośnie stosowaną (jTziez A’ in. kolei w: naszej' p o ­
lityce taryfowej i pirjzekon ć się iż "w poruszone}- 
materii trzeba dopuścić do głosu, i współpracy 
koniecznie wię-ce.’ ludzi. Inaczej skostnieje w 
Polsce życie ekonomiczno - gospodarcze, zam­
rze do reszty ruch kolejowy.

Z  dnia.
Zastaw sta a postaw stu.

Taryfy Hole), hamulcem tycia gospodarce no w państwie.
Kolejnictwo w Polsce polega obecnie na 

samowystarczalności. Zasadzie tej odpowie ono 
przedewszystkieru wtedy, jeżeli potrą li osią­
gnąć potrzebne dochody, których znowu pod­
stawą jest rozumni5 i skrupulatnie zbudowa­
na taryfa, uwzględniającą z jednej strony docho­
dowość koleji, z drugiej atoli stosunki gospo­
darcza i ekonomiczne kraju, waęunki produkcji
i konsumeji. Te zaś zadania snełni taryfa je- 
dyrjie wówioas, gdy Jla towarćiiw' dlroższych, 
da Wyższe stawki pirzewozujwle, UatomGsl na to ­
wary tańsze, masowe i na dalekie odległości 
przewożone, stawki niższe.

Otóż dotychczasowa taryfa w zupielmosc 
rfie odpow'ada powyższym warunkom. Ułożo­
na jeszcze w rokil 1920, a zatem w' okresie dość 
ptłynlnych stosunków politycznych, * gospodar­
czych i ekonomicznych w państwie, i to opra­
cowana przez zaledwie jeanego (!) człowieka, 
wyższego urzędnika z min. kolej., wicedyrek­
tora Gieysztora, człowieka — co prawda — 
bardzo pracowitego, była w tych czasach fak­
tycznie deską ratunkową dla naszego kolejnic­
twa i  niewątpliwie jest nią do dzisiaj, ponieiwfaż 
nliestety nie jnosiadamy taryfy innej, racjonalnej, 
dostosowanej do zgoła odmiennych potrzeb i 
okoliczności. .

Charakrerystyczną w szczególności, cechę 
te,raźniejszej taryfy, zestawionej wedle grupy 
towarów, startowi stereotypowo w momenkia- 
torze klasyfikacji towarów powtarzające się 
postanowienia, że wszystkie przedmioty danej 
grupy towarów (z małemi wyjąikam ) tary- 
mją podług tej samej skali Przyjmując ten 
steorelytp do poszczególnych grup towarowych 
auitor orawdopodóbnie wychodzi z założenia,, 
iż interesenci, a więc świat handlowy i prze­
mysłowy, sami zgłoszą ewentualnie pewne to­
wary do nwzglęrlitjeina W odpowiednich g ru ­
pach tairyfy.

Ponadto był a mor zapatrywania, że i jx>d- 
władiic dyrekcje, względnie ich działy handlo­
wo- tąryfowe poczyriią własne spostrzeżenia co 
do r o z r ó ż  niozkowan i a towarów. Tu wszakże 
wys+ępuje kolizja i.ueresów. O i’e mianowicie! 
chodzi o interesentów, to ci słusznie narzeka­
ją tylko na wysokość taryfy odnośnie do w idu 
towarów małowartościoiwlych, masowych ■ t, dj 
ale niic będą przecież upominać się o wyższą 
taryfę na* swoje droższe arrykuły, wpadające 
W te  same grupy taryfowe. Dyrekcje zaś ko ­
lejowe, któreby istotnie powinny podawać do

M inulersiwa kolei towary, na których tanim 
przewozie kole' traci i eo ipso nie pokrywa 
liicdoborów z tytułu, za niskich taryf, czy­
nią to albo niechętnie, lub wcale tego nie robią, 
albowiem -często zdarzały się wyjj-aaki, że Dy­
rekcje otrzymywały z Min. Kolei odpowiedzi, 
bynajmniej nie zachęcające na .przyszłość do 
większej w danej materji troskliwości.

Tak przeto taryfa polska z r. 1920 przed­
stawia naprawdę zaskorupiały aulyk, przez, 
jaki tu  i ówdzie błyśnie czasem przymglone 
światełko, w której jednakże uderzającą oso­
bliwością jest np- taryfa wyjątkowa - na prze­
wóz zwierząt do ogrodu zoologicznego w Po­
znaniu, albo taryfa .wyjątkowa dra łodzi spor­
towych.

Inaczej zapatrują się na te pierwszorzęd, 
n,e; wagi zagadnienia i w Inny sposób docho- 

[ dzą one cio skutku np. w Niemczech, na Wę- 
, grzech, w Austrji, w Czechach, we Włoszech 
j i t. p1. Tam nie robi tego jednostka (choćby oar- 
1 Izo dżiciuia) jak u nas, lecz stałe komisje taryfo­

we, składające się z rutynowanych delegatów 
wszystkich Dyrekcji kolejowych, u pozaiem z 
wybitnych przedstawicie!! i fttchowcówt ze świa­
ta handlowego, przemysłowego, rolniczego z 
głosem doradczym.

Polska taryfa wewnętrzna powinna przeto 
bezwarunkowo uledz gruntownej rozbudowie, 
Za tein przemawia rów-ifież i dalszy wzgląd’ na 

! komunikację tranzytową.
i Polska, przez k tóra biegną jedyne dróg' ko-
I murtikacyjne, łącz.ącc wschód Europy z za­
chodem  i ipółiloc z południem, winna właśnie 
pójść za przykładem doświadczonych sąs ,adów 

jw  prowadzeniu swej polityki taryfowe i i pod’ 
względem samej konstrukcji taryfy, ażeby 

! mogła odilSeść należną korzyść z tak pod tym 
! względem szczęśliwego poło cenią geogi aficzne- 
! go osobliwie w ruchu tranzytowym, 
j Tymczasem nasza niezaradność i niezrozii-
1 miertie w powyższej materji wykorzystują obcy, 

dając u siebie ulgi taryfowe i ściągając sporo 
j Towarów1 na ich linjc. A gdyśmy już pomyślnym 

trafem stworzyli np. rimruńśko - j»ulską taryfę 
/  uwzględnieniem tranzytu, nie umieliśmy /.a,- 
I cWińć jej odpowiednich korzyści skutkiem bra­
ki1 bezpośrednich, towarowych [wciągów da­
lekobieżnych. Zrobili to jednak Czesi, jurzez co 
termin dostawy z Rtimmij. przez Czrcliosłowar 
cję jest o przeszło połowę czasu krótszy aniżeli 
przez Polskę przy tak wygodnych luijaeh kole-

Jtdiło z pism tiTejszyrh donosi, że êjsi clt, 
nubyicia buława króla Jana Sobieskiego, którą 
zwycięzca z pod’ W iednia otrzymał od togoż 
miasta za tak skuteiczilą odsiecz ppzociw Tuj - 
kom. Buława t,a pirzetchodziła różne koleje losu 
aż wreszcie znalazła się w rękach jakiegoś 
Niemca, k tó ry  za pośrednictwem specjalnego., 
wysłannika, oferuje ją obecnie miastu naszemu 
na sprzedaż.

Pismo to aj:duje obecnie do gminy miasta 
Lwowa, aby zechciała się sprawą zainter*so 
wać. Bardzo pięknie. Ale obyęny właściciel bu­
ławy, żąda za nją bagatelkę — '00 tysięcy
dolarów, czyli przeszło pół miljonja złotych.

A z jakich to źródeł ma gmina pokryć 
ten „drobny" wydatek?

Byłoby naprawdę szczytem próżności (tak) 
i lekkomyślności, gdyby igmina lwowska, k tó­
rą n!ie stać na Wybudowanie ju' nie domów, ale 
prymitywnych baraków, aby bezdomni mieli 
gdzie głowę złożyć, dziś lekką ięką rzucała 
pół miljona złotych na bezcenną nawet pa­
miątkę.

Zamiast być tak hoji|ym z cudzej kieszeni, 
i^iech to pismo zainicjuje składki na kupno 
buławy, niech rozpis/e „loterię" ; tak obecnie 
popularną, niech się zwróci do Warszawy 
^icich co chce robi, ale gminie lwowskiej nioch 
da slpo'koi, bo zbyt tragiczne wsjwmnienia Wy. 
wołuje wiek beztroskiej 'ekkomyślności, któ­
rą świetnie charakter>zowflło aktualne pod o- 
we cz&sy przysłowie- „Zastaw nię a pdfetaw
się*

Bogoojczyltiiani patrioci z  Sokala 
przeciwko robotnikom.

W Wojsławicach rozpoczęto budowę, szkoły z ara-- 
1 mienia T S. I B’idow;i zarządzało p.rczydjum, -w 
! sktail którego wcliodzili p. naczelnik sądu i poczty 
j w t-okalu i znany szeroko w  okolicy ks. kalechcla 

Bernardyn).
Ci ..twl-joci'1 z iwszelkiemi zbiórkami zwracają się 

do robotników, 0 0 .  B .m ardyni skórę z ludzi tuoili 
kiedy szlio o budowę nowych organów.

Obecnie w dowód wdzięczności za ofiarność o  
wieczek ‘ do budowy owej szkoły sp. o wadzono par­
taczy z prowincji.

Robotę blacharską oddano za psi" pieniądze ży 
dom. Koszt całej budowy oceniony był przez fachow­
ców na ii.000 zł. Ks. gwardjan potrafił jednak zua- 
leśi sobie lakiego majslerka, który podjął się tej sa­
mej roboiy za 950 zł. Rzecz prosta żc połączone to 
zostało z niesłychanym wyzyskiem sił pomocniczych.

m at
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Skandale policyjne w Wilnie.
Cała prasa zajmuje się skarfldtiiicznem u- 

rz^Jowanieni policji w  Wilnie. Dość powiedzieć, 
te  'komendanta okręgowego zwolniono, innych 
wlsudiurto do kryminału, a prowadzone dalej 
śledztwo zatacza coraz szersze krygi.

Kom< nlda główna policji W Warszawie, w y­
daje j,Gazetę ipolicyjną", a ostatni jej numer 
S>yl' właśnie poświecony policji wi,eńskl?j. Nu- 
•netr ten bogato ilustrowany przynosi konter­
fekty wszystkich tamtejszych dygriitarzy poli­
cyjnych, a objaśnienia do ,ryci<a i cafe artykuły 
opii:waty dzielność, sprawność, sluiżbisŁośi: i in­
nie ogromne zalety, tych wszystkich dygnita­

rzy, któ,rzy obecnie zaledwie w  dwa tygodnife 
po ukazaniu! się tego numeru gazety, bądź ze 
swych stanowisk zujstali napędzeni, bądź zna­
leźli się w więzieniir.

Ten numei gazzcy jest straszliwą kompro- 
mitar ą komendy głównej policji, która wi­
dać nie miała najmniejszego pojęcia o tem, co 
się w Wilnie dzie:e. Przeciwnie, była przekona­
ną, że tam wszyisiko jest wzorowe, 'gdy 'w( ize- 
rzywistości było potwornym skandalem.

N ic jednak dotąd nie słychać, o tem, aby 
afeira wileńska pociągnęła za sobą ofiary w 
Warszawie.

ZgromadzeulR hołeja-rzy z  ruchu.
Dnia 23 styczma b. r. odbyło się w« Lwowie 

w sali Z. Z. K. zgromadzenie ezl. seke. ruchowej, 
a nast.’ porządkiem dziennym :

i) Sprawa dodą>ków nocnych, 2) Kolejarze 
wobec obecnego ustroju w kolejnictwie. 31 Wmoski.

Koi. Feszczuk Drzeastawił zebranym sprawę 
dodatków nocnych i przetokowych, które to dodatki 
łbyły za rządów zaborczych pr«cownikom ruchu 
stale wypłacone i stanowiły, niejako podstawę ich 
egzystencji.

Kol. Talarek przemówił do zgromadzonych 
o projekcie przekształcenia P. K. P. na przedsiębior­
stwo dla eksploatacji koleji. omawiając faktyczny 
«tan i położenie w jakim się kolejarze znajdują. 
W dalszym eiągn przemawiali też członkowie Z Z K. 
podaosrąc żale z powodu pokrzywdzenia pracowni­
ków służby rnchu, jak to miało .jeszcze przy roz­
dzielania świątecznej renumeracji, gdzie niektórych 
jprawwników zasłużonych pominięto, a młodszych

Iw służbie i protegowanych nagradzano. Nareszcie 
i szerokie masy przyszły do przekonania, że czas już 
‘skoń zyć z tworzeniem różnych szkodliwych zwią 
izków i związeczków, bo tylko Z. Z. K. stoi na 
stanowisku obrony słusznych praw kolejarzy. Uchwa­
lono rezolucje, która brzmi:

Z/roinadzem pracownicy protestują przeciw 
wszelkim zakusom na ich prawa i oświadczają jed 
nomyślnie że będą bronić swjert praw do ostatecz­
ności.

Zgromadzeni wzywa;ą W. W. Z. Z. K 'o  wy­
stąpienie w Rządzie i fciejmie z żądaniem przywro 
cenią dodatków nocnych.

Zgromadzeni wyrażają Z. P. P. S. i W .W . Z. Z. K. 
pełne zaufanie i oświadczają, że na hasło W. W. 
gotowi każdąj chwili stanąć do walki w  obronie 
swych praw

Kolejarze.

„Dżuma”  w Tarnopolu.
Dnia 30 stycznia b. r. odbył się w Tarnopolu 

w sali „Gwiazdy" wiec kolejarzy, urządzony przez 
rwsbjjacza solidarności kolejarskiej, znanego 
sub lwowskim Druku Dumę, którzy może
0 sobie puwiedzieć, że nie z jednego pieca chleb 
Jadał', ocierał się bowiem o komunistów, kandydo­
wał do sejmu jako nie*-adykaluy niezawisły socjali­
sta, gwałtownie wyrzucono po z dyrekmry kon- 
sumu, teraz robi w cnpeerze.
! Wiec ten wypadł dla Dumy katastrofalnie, bo 
•ego , liczni" zwolennicy, niedopuszczeni wogólo do 
Prezydjum wiecu, znik i w sali wśród tłumu kole 
jarzy Z. Z K Zebranym na sali kolejarzom p dał 
to w. Herbst, sekretarz Zarządu Okręgowego Z. Z. K  
*e Lwowa dokładną sylwetkę p. Stanisława. Mówił 
irięc o dziwnych „manipulacjach" Dumy w Przewor­
sku, na samym początku jeg > karjery kolejowej z bile­
tami kolejowemi Dodczas pełnienia służby telegraficz­
nej z urzędnikiem rnchu, panem B. ze Lwowa, z i co 
Duma wvleciał zP ;eworska. Nasłępn e wsDomuiało 
wylaniu Dumy % P- P- S., kandydaturze tego pana 
w Skolskiem na listę drobaerowskich socjalistów!?)
1 wrorzczcu o uczepieniu się N. P. R n nadmienia-

Fu n d u s z bezrobocia.
Na ośtalniem posiedzeniu Zarządu Obwodowego 

Funduszu Bezrobocia we Lwowie ndbyteni pod prze 
wodnictwem Dra 1’. Durkacza. uchwalono między 
innymi:

Wystąpić do Ministerstwa. Pracy z wnioskiem iil 
rozszerzenie jWmory dla bezrobotnych pracowników 
umysłowych także tych, którzy pracę stracili przed 
1. stycznia względnie po 1. października 1924 r., tu­
dzież o  zezwolenie na powtórne wypłacenie zasiłku 
tym. którzy już go o rzymali. z  tem, że między pierw- 
szą, a drugą wypłatą upłynąć musi conajmniej miesiąc.

Do dnia 1. stycznia 1925 zarejestrowało się 498 
pracowników umysłowych, z czego 284 pożyczkę wy­
płacono.

Uchwalono na wniosek inź. Kolisehera przedsta­
wić M.niskrstwu wniosek « wyjęcie pewnych kote- 
gorji robolników ze zaw ejów  sezonowych i przyzna­
nia im prawa korzystania z pomocy Funduszu Bezro­
bocia lakżc w zimie.

Postanowiono odnieść się do ■ Zarządu Głównego 
Funduszu Bezrobocia a przedłużenie czasokresu 13 
tygodni, przez które bezrobotny może pobierać zasi­
łek — do 25 tygodni.

Zc sprawozdania przedłożonego na posiedzeniu 
wynika, że z zasi ków dla bezroDotnycł korzysta o- 
becnie 223 robomików we Lwowie i powiecie lwow­
skim. 55 z powiatu żółkiewskiego.

W roku 1924 okręg lwowski byf aktywny t. zn.. 
że zakłady pracy wpłaciły więcej - wkładek, niż ich 
wypłacono bezrobotnym; z • opłat państwowych więc 
nie korzystano. • 1 .

jjąc, i ł  Duma odbywał tę karuzel polityczuy wyłącz- 
i nie dla osobistych korzyści. Opowiadał także tow. 
Herbst o Kolidującej z us awą karną robocie Dumy 
n kooperatywach o zamknięciu go z tego Dowoau 
przez szereg dni w aresztach policyjnych przy u).‘ 
Jachowicz? i t. d. Wywody tow. Herbsta pogrze- j 
bały Dumę raz na zawsze w opinji kolejarzy w Tar­
nopolu.

Z kolęji rzeczy wygłosił tow. Herbst zwięzły 
i interesują y referat na temat pragmatyki służbo 
wej, przemiany F. K. P. na przedsiębiorstwo pań­
stwowe i Kusy Chory/h dla kolejarzy, poczem po 

\ wzięto szereg rezolaca odnośnie do poszczególnych 
kwestji, wyłuszczonyeh prze* referenta w myśl 
powszechnie znanego stanowiska Z. Z K. w tych 

j sprawach
Poza em uchwalono jeszcze rezolucję, pięt- 

1 nr-jącą moralnie zt/angrenowanyeh przedstawicieli 
Z. Z. F., którzy wbrew interesom klasy pracującej 
starają się wszelkimi sposobami rozbić kolejarzy na 
różne lilipucio związe zki, stwierdzającą dalej, że 
wyzwolenie mas kolejarskich z pod ucisku kapitału 
leży wyłącznie w silnej organizacji klasowej.

W yparł się ojcostwa i poszedł do więzienia na półtora roku.
Ciekawy i typowy dla ogólnie panujących1 

stosunków społeczno- etycznych, proces od. 
był się w Be-rliiiie Oto 21-letni uczeń szkolv 
handlowi j Kiurol K. został skazany na pod­
stawie werdyktu sądu przysięgłych np półio- 
r,a joku więzienia i trzyletnią u tratę czci za 
krzywoprzysięstwo ' nakłanianie du krzywo 
prz/sięstw a. Bawiąc w swem mieście rodzinnem,; 
eiaw:ązai on stosunek miłosny z pewną służą­
cą, a polem, gdy urodziło się dziecko wyparł 
się ipod przysięgą b iższego obcowania z mat-' 
ką dziecka, a żeby nic płacić alimentów. Gdy 
następnie zostało przeciw niemu1 wdrożone do 
chodzenie karne, próbował namówić pewnego 
świadka obciążającego, aby zeznawał fałszywie 
ma jogo korzyść. Sąd przysięgłych uznał go 
winnym, i skazał na powyższą karę.

A jakie będą konsekwencje?
Młody człowiek wyjdzie z wię ieuia, już 

nKopactnowany, i piętno to będzie nosił przez 
cah życie. Dziecko jego będzie również nosło

piętno „n.eśluibności" i będzie cierpiało metyl- 
ko z powodu tei „nieślubności", ale także i 
dlatego, żc jjn ec  jego był „kryminalnikiem". 
Kto w i e ,  c z y  gdyby suirowa „sprawiedlłwbść" 
była po ludzku przemówiła do młodego, niedó- 
śvP iadczonego chłopca, gdyby rnu była w ytłu­
maczyła, że mniejszy będzie miał do dźwigania 
cię/ar, jeżeli się o ż /ij  z matką swego trzCćkbt, 
czy dzisiejszy skazaniec nie byłby spcln ł swe­
go obowiązku Gdyby ta „sprawiedliwość" nie 
t.lk o  k a r a ł a ,  gdyby także umuralnioła ludzi 
więzienia prędko by opustoszały.

S p fa w g  p&rtgins.
'  Ż.FBB \N lE  POUFNE CZłO NK oW  t’PS. Z U 

DZIAŁEM TOW. 1*0,SLA MOHACZEU SK1EG0 odbę­
dzie .się w śniło ę. dni;1 7. bm o godz. 5 popnl. w 
ZwiąŁku ż.awodowsm Kolejarzy w Stryju — Wstęp 
dla towarzyszy paity uyeh zu okazaniem legitymacji.

." d e r a t i i t a , u a u k a , s z t u k a .
REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO WĘ LWrO\VIĘ 

Sobota, o godz. 3 popoi „Kopciuszek11 (przed­
stawienie dla młodzieży szkolnej).

Sobota, o godz. 7‘30 wie.cz „Wesele Figara11. 
Niedziela, o  godz. 3‘ po pot  „Kopciuszek". 
Niedziela, o godz. 7‘30 wiecz. „Aida". 
Poniedziałek, o  godz 7‘30 wiecz „f^mpa Alla- 

dyna" (50 proc. zniżki).
Wtorek o godz 7‘30 wiecz. „Wesele Figara" 

REPERTUAR TEATRU MAŁEGO, ul. Gródecka 2b 
Sobota, o godz 7‘30 wiecz. „Pan Dyrektor". 
Niedziela, o  godz. 7‘30 wiecz. „Pan Dyrektor* 
Poniedziałek ..Swit. dzień i noc" (z pp. Łozińską 

i Hierowskim reż. Żyteeki).
V7lorek. o godz. 7*30 wiecz. „świt. dzień i noc1’. 

REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI, ul. Słoneczna 
Sobola, o godz. 7‘30 wiecz. „Radio-dziewczyna", 
Niedziela, o godz 7*30 wiecz. „Radio-dziewczyna".1 
Poniedziałek, o  godz. 7*30 wiecz. „Radio-dziew 

czyna*.
Wtorek, o godz. 7‘30 wiecz, ,Radio-dziewczyna".

TEATR ARTYSTYCZNO-LITERACKI BAGATELĄ".
Od 1 lutego. „Dym" żart scen. — PoL Roli — 

Stanek — J. Stawski. — Chraszczewska. —  Fleming 
Trio. — C.herlaki" żart s ‘en. — ,,Se.."ns" fantazja' 
w l  odsłonie — Początek o godz. 8.15. — Po przet 
stawieniu .Dancing"

EFATR JYDOWSKI (Oyr. S. M GIMPE1..
ui. Jagiellońska L  H

Sobota, o godz 3.30 popoł. „Djamenty".
. Sobota, o godz. 7.30 wiecz. „Pensjonarka". 

Niedziela o godz. 7.30 wiecz. '„Pensjonarka"
“ " — _ ®

REPERnTAR BIURA KONCERT. M. TUERKA: 
Wtorek. 10. lutego: Ignacy Friedman, pianisU  
Piątek. 13 lutego: Józef Szigeji. skrzypek. 
Niedziela. 15. lutego: „Echo" krakowskie. Chór 

męski.

W niedzielę dnia 8. lutego b. r. odbędzie się
Uroczysre otwarcie

Kursu oświatowego „Koła Młodzieży P.F.S/*.
Po pit omówieniach przedstawicieli organ! 

zarjj robotniczych odbędzie się inauguracyjny 
wykład tow. M IK O Ł A JA  H A N K IE W IC Z A  na 
temat: „Zagadnienia socjalizmu".

Początek o godz. 5-lej ^ po łudn iu . W. lo­
kalu własiiym, Rynek 8. ł. p-



D Z i t N N I K  L U D G V f c i Y “ N -  U

J fr m u n iW a tu
,  X WALNE ZGROMADZENIE Związku Liajorii- 

stów Polskich na prawach Okręgu we Lwowie, odbę­
dzie się w niedzielę, dnia 15. II. 1925. o  jęodz. 10 
rano w lokalu przy ul. Ziekniej 7

Porządek obrad:
I) Zagajenie i sprawozaanie Zarządu, oraz refe­

rat delegata Zarządu Głównego p t. „Wskazanie na 
przyszłość11.
, 2) Odczytanie protokołu z ostatniego Walnego Że­
ran ia .

3) Sprawozdanie skarbnika i poszczególnych ko­
misji.

4) Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej.
5) Wybory do Zarządu, Komisji Rewizyjnej i Są­

du honorowego.
6) W nioski i interpelacje.
Wstęp za okazaniem legitymacji członkowskiej. 

Prawu* głosowania posiadają członkowie. Którzy sta­
tutowo wyrównali składki za rok 1924. Składki przyj­
muje skarbnik codziennie oo 6 do 8 wieczór, w lo­
kalu przy ul. Zielonej 7.

X BACZNOSc I.EGJONISCI! W niedzielę, dnia 
8. lutego br. o godz. 10 rano w lokalu przy uL Zielo­
nej 7. udLędzie się Zebranie członków.

Na porządku obrad referat prezesa Okręgu w spra­

wie budowy domu w» Lwowie i >rganizacja i Se.Kcji 2  DOtbjJCh W g d S U łftic h r . 
oorainych zapomóg.

W interesie dobra organizacji i kuidego członka 
obecność Legjonistów konieczna.

Koto umów, sierót i zon legionistów.
Związek Legjonistów Okr. Lwów przystępuje da 

SiWprzenia Koła wdów sierot i żon Legjonistów Pol- 
sk!ch.

Zadanie Koła — zorganizowanie opieki nad ro­
dzinami poległych Legjonistów, oraz współdziałanie 
ze Związkiem. LegjonLst >w w zakresie prac* oświato­
wej.

Obywatelki 1 Wojna złączyła nas z Legjonami. dla 
których każda z nas niosła swoją pracę. W okresie 
dzisiejszym łączność la powinna być nawiązana w celu 
wspólnej pracy dla Polski.

Pięnvsze Walne Zebranie 'Koła. odbędzie się w 
lokalu Związku Legjonistów. ul. Zielona 7. w sobotę, 
dnia 7. lutego br. o godz. 7.30 wieczoiem Stawcie się 
licznie, by szybkd i energicznie można nyło przystą­
pić do pracy

Za tymczasowy Zarzad Kola:
Marja Thonerowe Dr 41 nr ja Strońskn

sekretarka prez isowa.

„KULTURA ukraiński miesięcznik życja -spo 
łeeznego, kulturalnego i politycznego.

Treść Nr. 2 „Kultury11 za luly 1925 
M. Tai nowśkyj: Pozdrowienie. S. Pudon Oręż An­

tytezy. /. poezji amerykańskich M. Trczana. W Sem 
czyszyn; Poezje. J. Wolker: Ja z -wami, towarzysze.! 
Z niedrukwanych poezyj Iwana Franki. Iwan Frań 
Ko. Z zapisek chorego. M Gótz; Pierwsza rocznica 
śmierci J. WMkera J. Pleeha.iow • Zasady marksizmu 
M W ożniak: Z -życia i działalności },, Franki. Kt»V 
Międzynarodowi-, położenie. Ł. K-r Związki zawodo 
we i ich zadania. I. Kowalczuk: Kartel naftowy N,- 
I,azarkewyc7 Potiiyka absurdu. Panejkiada Walerjait 
Poliszczuk Ludzka wola. Kronika

Cena pojedynczego num eni 2 zł. A tira ; ..Kultura', 
Lwów, ul. Ossolińskich L 8.

Ze świata.
MIĘDZYNARODOWY KONKURa NA MOST W 

KOPENHADZE Władze miejskie w  Kopethadze o 
głosiły konkurs międzynarodowy na budowę mostu, 
który ma łączyć części miasta poprzez port kopeć 
haski. Oznaczone są trzy nagrody w  łącznej sumie 
35 tysięcy koron.

Bezpłatne ogłoszenia dla poszukujących pracy.
bezrotiotuyni ~~ nie mającym biur pośrednictwa pracy przj orgamzaijach — zamieszczamy jednorazowo bezpłatne ogłoszenie objętości do 10-ciu aro w
pOMOCNir buchaueryyny i korespondent z; poetyką biu- 
* rową poszukuje posaay. Zgłoszenia do Administracji 
>Dzienn<ka Lud.« /on Z. R.

INTELIGENTNY poszukuje pracy biurowej. Łaskawe zgło- 
■ szenia pod J. K. do AdrnirisPacj Dz. L.

POSZUKUJĘ jakiegokolwiek zajęcia Przyjmę chęnne p<
■ sadę dozorcy, Łaskawe zgłoszenia do Administracji poń 
Jan Wojtowicz.MŁODY mężczyzna poszukuje jakiegokolwiek zajęcia, słu- 

™  żącegr lub na poryłkę. - Wiadomość pod A H do 
Administracji.

pRZYJMĘ ikąkolwiek posadę biurową. Łaskawe rgłosze- 
* szei.ia poJ A. W. do Adminislracj

OTANISŁAW MLECZEK pracownik kaflarski pos: ukuje. « 
Ó  boty jakiejkolwiek. Zgłoszenia ul. Snopkowska 4

0 LEGIONISTA kawaler, poszukuje posady magazyniera, 
H t  skwizyloi- .ub t. p. Ł»skawe zgłoszenia do Adm, nod 
Trzeźwy i Sumienny

OIŁA biurowa mojż. w..r. wyksziałcenem Akad. bandl. 
®  poszukuje posady. — Zgłoszenia łaskawie zwracać pod 
adresem: Godziński B — Brody, ul. Okrężna 8.

IIRZĘDNIK bankowy z kilkuletnią praktyką gr.kat >oe_l- 
“  1—je posady. Zgłoszenia łaskawie zwracać pod adresem 
Godzińsk’ B — Brody, ul. Okrężna 8

n a w i f R u r i - a  s* wsr * u  - .«~a»*WRSL>JSL,.»'w - 8“ KSLMfiBMMBu...:,

t .zpaltowy iwykie za teksOm 
Maaeall.ne Zł. —-80, w tezicie Zł. — 60, O G Ł O ^ S i E N l A

Na 1-ej str. Zł. —'60 Drobne ogl. za aiov« Z . «  
Komunikaty Zł. -'40., zamiejscowa o 2b|it 4.WHf■m m m m m mmmm

UNIEWAŻNIAM zgubiony dokument osobisty na nazwisko 
Mojżesz Muhlstein wydany we Lwowie. 60—3

Pończochy fildecosse oo 1 Z ł  
Rękawiczki imit. duńsk. 1 9 0  
Skarpetki l-s za  sorta. 75 gr.

p o le c a
n ajtań sze źródło  „N eb lossa"
w* Pasażu Hausmana 1,

naprzeciw zakładu fotogr, „Rembrandta 
|  (Proszę się przekonać bez przymusu kupria) 116—

I ł  9  In®** Kopernika 12 
l > n d l b o  parter. Praco-

12
„  parter. Praco
wnia trykotarstwi., szycia ar- 
ty.itycznych robót ręcznych od­
bijania w zeów

M i  dla Kupców
wszelk ch branż!

F A B R Y C Z N Y

S K Ł A D  P A P I E R U
w sz e lk ie g o  rodizaju

A D O L F  H O L Z E L
Lw ó w , u l  W ałowa 1. 29

Tel. Nr. 10—r>3 
sp rz ed a je  od 1 s ty cz n ia  b. r 
po c en a c h  h u rto w n y c łi t a k ie

P A  PIJE A f  P A K O W E
T o re b k i papierow e, T e k tu rę  etc.

w  k a ż d e j  ilośćj! n,t w a g ę .
B E Z P Ł A T N A  D O S T A W A !

K A L E N D A R Z
R O B O TN IC ZY
rr rok 1925

d o  n a b y c ia  w

Księgarni Ludowej
ul. Szajnochy 2.

? ra w n ie  z a s tr z e ż o n y  
P repara t płynny d c  tw a rd eg o  lu tow an ia  w sze lk ich  m etalL
Każdy zakład przemysłowy i warstat reperacyjny powinien zaopatrzyć się

„B  r a  s  v i t  ‘ • e  m .
Koszta lutowania „Brs»svlt” -em są minimalne, u korzyść, jaką „B rasw it"  

zapewnia są następujące:
100“/0 zaoszczędzenia narzędzi,
200% zaoszczędzenia czasu,
100% zaoszczędzenia mat-ijału i o '
300“/0 większa wytrzymałość, jak przy lutowa niu boraksem.

Prospekt na żądanie wysyła się opłatme. — Wyłączne zasiępatwo i skłaa Libry 
czny: F-a „T Y T A N” -  L w ów  ul. W alawn L. 2 3 .  -  Nr, .elof. 6 &>.

INSERUJCIfc
w

DZIENNIKU 
ŁUBOWYM

B I L I Ń S K I

II.

RZĄDY W  N IE Z A W IS Ł E J PO L SC E
Daszyński, Dmowski, Głąbihski, Grabski, Korfanty, Paderewski, P i f . 
sudski, Sikorski, Sk-zykski, TrąmirczyAski, Wojcfecbowsk* Witos, etc.

Do nabycia w

„lisięgarni I_iudowej'
L w ów , ul. S z a jn o c h y  1. 2 .

Zastępca naczyta, redak4 i red odpou BRONISŁAW SKAJ.AK. -  DruV Lud, Sp- Tow. Wvd„ Lwów, L*. Sapiehy 77. — Td 49u


